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Nowa n a u k a
w służbie człowieka pracującego.

W Niemczech rozwija się szybko 
nowy kierunek higjeny pracy, który 
nosi nazwę fizjologji pracy.  Przedsta­
wicielem jego i twórcą  jest prof, fltzler, 
wraz ze sz tabem współpracowników.  
Określa on w ten  sposób zadania no ­
wej nauki:

— Jeśli  ktoś chce wyzyskać nale­
życie maszynę,  musi  dokładn ie  poznać 
jej konstrukcję.  To s am o  dotyczy or ­
ganizmu jak również ludzkiego i zwie­
rzęcego, który przedstawia bardziej  za­
wity mechanizm,  aniżeli najbardziej  
precyzyjne dzieło rąk ludzkich. Tylko 
wówczas można najlepiej wyzyskać  
siłę roboczą żywego organizmu,  jeżeli 
pracę tak się zorganizuje,  aby przy m i ­
nimum wydatku energji  uzyskać jak- 
największą sum ę  pracy; nas tępnie n a ­
leży dążyć do tego,  ażeby wysiłek ro ­
botnika pozostawał  w pros tym s to s u n ­
ku do jego sił i aby robotnik był za­
trudniony w sposób najbardziej  od p o ­
wiadający jego fizycznym i psychicz­
nym uzdolnieniom.

Zadaniem więc nowego kierunku 
jest usunięcie marnot raws twa sił ludz­
kich wskutek złej organizacji  pracy.  
Zysk, t. j. suma zaoszczędzonej  e n e r ­
gji, idzie na dobro człowieka pracują­
cego.

Ilustracją możliwości,  jakie kryje w 
sobie fizjologja pracy, może być n a ­
stępujący przykład: są szwaczki,  które  
szyją szybko—inne powoli. Pierwsze 
z nich, mimo, że pracują  intensywnie,  
mało się m ę c z ą — drugie,  gdyby chciały 
im nadążyć, musiałyby pracować po 
nad siły. Otóż prof, fltzler bada ł  szwacz­
ki utalentowane,  t. j. te,  które szybko 
szyją i n ieuta lęntowane.  Fotografował  
ruchy rąk jedn ych  i drugich,  i odkrył, 
że szwaczki u ta l en tow ane  wykonywują  
ruchy niezwykle celowe i oszczędne.  
Nie marnują energji .  Natomias t  szwacz­
ki szyjące powoli  popros tu  nie umieją  
szyć. Wykonywują  szereg ruchów n i e ­
potrzebnych.

Po badan iach  tych doszedł prof, 
otzler do wniosku,  że można szwaczki 
nieutalentowane nauczyć właściwego 
sposobu szycia, drogą powolnego n a ­
uczania ruchów, podpatrzonych u szwa­
czek uta lentowanych.  I, że ta nauka  
bardzo się opłaci, gdyż w wyniku da 
znaczną s u m ę  zaoszczędzonej energji,  
równocześnie zaś zwiększy wydajność 
pracy,powiększy więc zarobki robotnicy.

Oto jeden  z nielicznych przykładów,  
Padania swe przeprowadza prof, fltzler 
^  wspaniałym Instytucie Fizjologji 

racy w Dortmundzie ,  u fu ndow a nym  
Przez państwo i przemysł  Instytut  ten  
Posiada dwie filje, w Berlinie i Mona- 

yrze. Obok  tego istnieje jeszcze in- 
ytut podobny przy uniwersytecie wro- 

le^ skim pod kierunk iem prof Bas-

t y Polsce nie pos iadamy,  niestety,
 ̂ leb J instytutu,  nie pos iadamy też 
a wet żadnej  kaiedry,  ani docentury  

d 9!eny pracy, a więc nauki ,  która jest  
a;stawą organizacj i  wysiłku ludzkiego,  

i ^  dziwnego, że w polskich fabrykach 
kie 9pSztatac^ obser wujem y wc,iąż wiel- 
Daj|*l.cz*3y chorób zawodowych i wy- 
,v. ,,ow ,Przy pracy,  będących skutkiem 

uwej organizacji  pracy.

ieim uchwalił pełnomocnictwa dli
WARSZĄWA. —  Wczorajsze obrady 

Sejmu, który zebrał się w godzinach  
popołudniowych, rozpoczęły s ięo d stw ier  
dzenia przez izbę wygaśnięcia mandatu 
posła Rożka członka frakcji komunisty­
cznej, który nie uczestniczył w 15 tu 
skolei posiedzeniach Sejmu, rozpoczyna­
jąc od dnia 13 marca r. ub.

Po załatwieniu tej sprawy formalnej

izba rozpoczęła debatę nad jednym z 
najważniejszych, a znajdujących się na 
porządku dziennym projektów ustaw, a 
mianowicie nad ustawą o pełnom ocnic­
twach dla prezydenta Rzplitej do wyda­
wania rozporządzeń z mocą ustawy.

Projekt ten zreferował pos. Paschal- 
ski. Referent przypomniał, że pełnomoc­
nictwa w zestawieniu z projektami po

Francja i Mała Ententa grożą
w ystąpieniem  z Ligi Narodów.

PARYŻ Francja zagroziła wystąpie­
niem z Ligi Narodów wraz ze wszyst- 
kiemi państwami Małej Ententy, o ileby 
Niemcy w obecnej chwili powróciły do 
Ligi Narodów.

GENEWA. Urzędujący prezydent 
Rady Ligi Narodów, dr. T. R. Aras (Tur­

cja) postanowił zwołać Radę Ligi Naro’ 
dów w ciągu pierwszego tygodnia kwiet 
nia, celem  rozpatrzenia wniosku fran­
cuskiego.

Dokładny termin zwołania Rady Ligi 
Narodów zostanie później ogłoszony.

Krwawa bitwa z cyganami.
BUKARESZT. We wsi Kukuci w 

pobliżu Bukaresztu doszło do krwawego 
starcia mieszkańców wsi z obozem cy- 
oanów. Cyganie, odmówili opuszczenia 
terenu i napadli na sołtysa. Chłopi ru­
muńscy dowiedziawszy s ię  o tern uzbro­
ili się w drągi, widły a nawet karabiny 
i wyruszyli do ataku na obóz cygański. 
Wywiązała kię bójka. Cyganie wkrótce 
wyparli z obozu chłopów i zaczęli na­
cierać na wieś.

Wówczas kilka chłopów rumuńskich 
b. podoficerów armji czynnej zorgani­
zow ało odwód, który według wzoru woj 
skowego rozpoczął kontratak i pobił cy­
ganów na głowę. Walki toczyły się kil­
ka godzin. Zabito 4-ch cyganów. Na po­
lu bitwy pozostało 40 ciężko rannych 
chłopów i cyganów.

Policja w liczbie szwadronu przybyła 
w krytycznym mom encie i zażegnała 
rzeź cyganów.

Szczegóły uprowadzenia do Niemiec
dziennikarza antyhitlerowskiego.

PARYŻ. Szczegóły uprowadzenia z 
terytorjum szwajcarskiego przez agen­
tów tajnej policji niemieckiej zam iesz­
kałego w Strasburgu dziennikarza em i­
gracyjnego, b. redaktora „Weltbuhne” 
Jacoba są następujące:

Jacoba wciągnął w zasadzkę w Ba­
zylei niejaki dr. Wesemann. Zapoznał 
go z dwoma narodowymi socjalistami, 
występującymi pod fałszywemi nazwiska 
mi. Hitlerowcy skorzystali z pierwszej 
sposobności, aby zaatakować Jacoba na 
ulicy, wciągnęli go do samochodu i prze­
wieźli przez granicę niemiecką.

Normalnie zamknięty w godzinach

wieczornych szlaban na granicy w Petit 
Hunigue krytycznego dnia był otwarty. 
Dowodzi to, że porwanie Jacoba do Nie 
m iec było zgóry ukartowane. Jacob miał 
przy sobie notes z adresami jego infor­
matorów w Niem czech. Informatorzy ci 
zostali aresztowani.

Rząd szwajcarski przedsięwziął nie­
zwłocznie dochodzenia i aresztował dr. 
W esemanna oraz wydał nakaz zatrzyma­
nia wszystkich jego wspólników. M. in. 
odwołano się do policji francuskiej z 
żądaniem aresztowania jednej z em i­
grantek niemieckich, zamieszkałej w 
Paryżu,

Afera ze spadkiem po marszałku Hindenburgu.
Sprytny oszust zbałamucił Niemców wielkopolskich.

o d

POZNAŃ. Ofiarą sprytnego oszu­
stwa padło ostatnio wielu Niemców, o- 
bywateli polskich, zamieszkałych w Wiel 
kopolsce.

Po rozmaitych miejscowościach tej 
dzielnicy grasował przez kilka tygodni 
osobnik, który podał do ich wiadomości, 
że marszałek Hindenburg, który — jak 
wiadomo — urodził się w Poznaniu, za­
pisał przed śmiercią w testam encie  
znaczną część swego majątku na rzecz 
Niemców, mieszkających w Wielko- 
polsce.

Kandydatom do spadku sprzedawał 
oszust po 2 zł. lub drożej kartki z ja­

kiegoś fikcyjnego „kwitarjusza”, upoważ­
niające do podjęcia części spadku.

Równocześnie oszust wyznaczył dzień 
21 marca jako dzień wypłaty spadku, 
która miała nastąpić w konsulacie n ie­
mieckim w Poznaniu.

W oznaczonym dniu rano przybyło 
do Poznania kilkuset Niemców z pro­
wincji i zgłosiło się z pretensjami do 
konsulatu o wypłatę spadku.

Dopiero z wielkim trudem i przy 
interwencji policji udało się zbałamu­
conym wytłumaczyć, że padli ofiarą o- 
szustwa.

dobnyęh ustaw, wnoszonemi przez rząd 
w ostatnich dwóch latach ubiegłych, nie 
zawierają nic nowego i są ich dosłow* 
nem powtórzeniem, to znaczy, że pre­
zydent Rzplitej w okresie bezsejmowym  
władny jest wydawać rozporządzenia z 
mocą ustawy we wszystkich sprawach 
państwowych, z wyjątkiem zmiany Kon­
stytucji. Jeśli chodzi o projekt obecny, 
to jedyne ograniczenie dotyczy czasu 
działania pełnomocnictw, a te w zwią­
zku z zaawansowaniem prac nad pro­
jektem nowej konstytucji, która wrazie 
wejścia w żyęie przed zwołaniem Sejmu 
na sesję zwyczajną spowodowałaby wy­
gaśnięcie pełnomocnictw.

W dalszym ciągu swoich wywodów 
referent stwierdził, że stopniem zaufa­
nia do rządu wykreśla się zakres peł­
nomocnictw. Rząd dzisiejszy nie jest 
rządem, powiada referent, który wycho­
dzi z jakiegokolwiek politycznego, czy 
grupowego, nawet w łonie jednego obo­
zu, przetargu. Ministrowie nie są człon­
kami zarządu spółki, zwanej większością  
rządową. Stosunek nasz do szefów rzą­
du jest stosunkiem do naszych moral­
nych wodzów, posiadających nasz całko 
wity kredyt, nawet bez pisanych pełno­
mocnictw. Pełnomocnictwa są tylko for­
malnym wykładnikiem treści moralnej 
tego stosunku.

Nad referatem wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której przemawiali posło­
wie: Czetwertyński (KI. Nar.), Czapliń­
ski (P P S .), Chrucki (Ukr.), Czernicki 
(KI. Lud.), Faustyniak (NPR.), Matczak 
(Uk. Rad.), Gruszczyński (Ch D.), po­
tem po końcowem przemówieniu refer. 
Paschalskiego, projekt ustawy o pełno­
mocnictwach przyjęto.

Izba przeszła do następnego punktu 
obrad, t.j. do rządowego projektu usta­
wy o sprzedaży w zmianach i bezpłat- 
nem odstąpieniu niektórych nierucho­
m ości państwowzeh. I ten projekt zo ­
stał przez Sejm uchwalony.

Stypendjum dla lotniczki Polki.
WARSZAWA Odbyło się w Belwede 

rze pod przewodnictwem p. Marszałko- 
wej Piłsudskiej zebranie likwidacyjne ko 
mitetu budowy samolotu ku czci |ś. p. 
Żwirki i Wigury.

Ogólna suma wpływów do 15 marca 
br. wynosiła 55.871 zł., a wydatki 47.233 
zł., zatem pozostało w posiadaniu 8.637 
złotych.

Kwotę tę postanowiono przeznaczyć 
na fundusz stypendjalny dla lotniczki 
Polki.

Bezprawne rugi Poldków 
z Czechosłowacji.

UŻHOROD. Władze powiatowe na 
Rusi Podkarpackiej prowadzą w dalszym  
ciągu wytężoną akcję wydalania obywa­
teli polskich.

W ostatnich czasach zdarzyły się na 
wet wypadki, że żandarmerja z Wielkie­
go Berezdego zmuszała do nielegalnego  
przekraczania granicy polskiej bezrobot­
nych o domniema nem obywatelstwie 
polskiem lub nawet niepolskiem, którzy 
urodzili s ię  w Czechosłowacji i wykona 
li obowiązek służby wojskowej w armji 
czesko-słow ackiej.

coś, co zemocjonuje 
wszystkich Czytelników 
„Słowa Częstochowskiego" NAJMŁODSI nowa, niezwykle ciekawa 

powieść w codziennym 
odcinku „Słowa Częstoch”.
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Młodzież węgierska 
do Marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA Narodowy Związek Stu 

dentów Węgierskich przesłał z Budapesz 
tu następujący telegram do Marszałka 
Piłsudskiego z okazji Jego imienin:

„Narodowy Związek Studentów W ę­
gierskich jako przedstawiciel ogółu wę­
gierskiej młodzieży akademickiej z naj­
głębszą czcią i oddaniem składa życze­
nia Waszej Ekscelencji z okazji im ie­
nin. Wasza Ekscelencja jest dla nas sym 
bólem woli Narodu Polskiego do życia. 
W tym uroczystym dniu wspólnie z na­
szymi przyjaciółmi z uniwersytetów Pol­
ski wyrażamy niezłomną wiarę w owoc­
ność pracy dla lepszej przyszłości na­
szych narodów. Jesteśmy przekonani zgo 
dnie, że praca ta stanowić będzie dal­
szy ciąg dzieła, które Wasza Ekscelen­
cja zapoczątkowała”.

Sejm obraduje nad kon­
stytucją.

WARSZAWA, Sejm przystąpił dziś o 
godzinie 10 ej rano do rozpatrzenia po­
prawek Senatu do ustawy konstytucyj­
nej. Obrady trwają.

Państwowa Rada muzealna.
WARSZAWA. Minister oświaty ogło­

sił rozporządzenie, powołujące do życia 
państwową radę muzealną.

Rada muzealna składać się ma z 16 
członków, w tern 9 mianowanych przez 
ministra oświaty, a 7 wybranych przez 
związek muzeów w Polsce i zatwierdzo 
r.ych przez ministra oświaty.

Do zakresu działalności rady muzeal 
nej należy badanie potrzeb muzealnic­
twa w Polsce.

0 walce z kryzysem w Polsce.
„Neues Wienes Journal” zamieszcza 

w dziale gospodarczym dłuższy artykuł 
swego warszawskiego korespondenta o 
walce z kryzysem w Polsce, przyczem
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P i e n i ą d z e  wpłacone na książeczki wkładowe 
W KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI

POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
nie idą na inne tereny, lecz zostają tu, na miejscu, wracają do życia 
gospodarczego, zasilają gotówką przemysł, handel i rzemiosło, zm niej­

szają bezrobocie, ożywiają ruch budowlany.
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DODATKI  DŹWI ĘKOWE

wylicza rozporządzenia rządu prof. Koz­
łowskiego, podjęte w kierunku ulżenia 
skutkom przesilenia.

Podróż „Daru Pomorza”.
Statek szkolny „Dar Pomorza” po 

kilkudniowym pobycie w porcie Yokoha­
ma udał się do portu Osaka, dokąd przy 
był dnia 14 marca rb.

Po trzydniowym postoju w tym por­
cie „Dar Pomorza wyruszył w dniu 17 
bm. do Nagasaki, gdzie zatrzymał się 
kilka dni. Czas pobytu w Yokohamie 
wypełniły przyjęcia i zwiedzanie portów 
japońskich.

Skarga na Czechosłowację do 
Ligi Narodów.

UŻHOROD. Delegacja „Awtonomnyj 
Zemljedielskij Sojuz” z przywódcą par- 
tji posłem Brodim na czele złożyła wczo 
raj na ręce prezesa urzędu krajowego 
w Użhorodzie protest przeciwko oneg 
dajszym masowym rewizjom w mieszka­
niach prywatnych i lokalach partji oraz 
przeciwko kolportowaniu przez prasę 
rządową tendencyjnych pogłosek o ma 
jącem nastąpić rozwiązaniu stronnictwa.

Jednocześnie delegacje wniosła tele­
graficzną skargę do Ligi Narodów prze­
ciwko postępowaniu władz.

Rząd austrjacki chce pogodzić 
się z socjalistami?

WIEDEŃ. Podobno ostatnio rozpo­
częły się pomiędzy miarodajnemi czyn­
nikami austrjackiemi, a przedstawiciela­
mi b. socjalistów rokowania, mające na 
cale wciągnięcie eustrjackich mas robotni 
czych do współpracy z reżimem.

Jak słychać, władze austrjackie byłyby 
ewentualnie skłonne do udzielenia zez­
wolenia na ponowne powołania do ży 
cia b. socjalistycznych organizacyj kul­
turalnych i sportowych Austrji.

Żądania Rzeszy.
LONDYN. „Daily Telegraph” donosi, 

że Hitler w rozmowie z Simonem wy­
sunie następujące minimalne żądania 
niemieckie: 1) armja lądowa w wyso­
kości pół miljona żołnierzy, 2 lotni­
ctwo wojskowe równe francuskim siłom 
napowietrznym, 3) marynarka wojenna 
w wysokości 1/3 floty wojennej W. 
Brytanji.

Krwawa tragedja.
KATOWICE. Krwawa scena rozegrała 

się w Bogucinach. Na ulicy kłóciło się 
2-ch mężczyzn, z których jeden wydo­
był w pewnej chwili rewolwer. Drugi 
na ten widok rzucił się do ucieczki. 
Pierwszy osobnik strzelił za nim, jednak 
chybił, poczem przyłożył sobie rewol­
wer do skroni i wystrzałem położył się 
trupem na miejscu.

Samobójcą okazał się mieszkaniec 
Małej Dąbrówki, 27-letni Antoni Wacła­
wek, bezrobotny, zaś drugim bezrobotny 
Ernest Sieroń z Welnowca. W swoim 
Czasie Wacławek oskarżył żonę Sieronia
0 kradzież.

Sieroniowa została jednak uniewin­
niona. Na tern tle doszło między Siero- 
niem i Wacławkiem do zatargu, który 
tak tragicznie zakończył się.

Wielkie manewry niemieckie
KOWNO. Na pograniczu Iitewskiem 

na lewym brzegu Niomna rozpoczęły 
sie wielkie manewry niemieckiej armji. 
Manewry odbywają się w rejonie ka­
nału linkuńskiego oraz w lesie kantoń- 
skim. Rejon ten przylega bezpośrednio 
do granicy litewskiej.

Udaremniony przewrót
komunistyczny w Hiszpanji.

MADRYT. Policja hiszpańska aresz­
towała wielu komunistów, należących 
do prowincjonalnych komisyj związku 
robotników i chłopów w Linares, gdyż 
stało się wiadomem, że planowany jest 
zamach stanu.

Hasło do powstania miało wyjść w 
środę z miasta Arjona.

Z rraterjału, jaki dostał się w ręce 
policji, wynika, że powstanie miało się 
rozpocząć zamordowaniem wielu zna­
nych osobistości, których nazwiska wy­
pisane były na liście

Matouska wykonywał zamachy 
pod hypnozą.

BIAŁOGROD. Do sądu w Suboticy 
zgłosił się adwokat, dr. Karol Grekusza
1 złożył sensacyjne zeznanie, iż on to 
właśnie hypnotyzował Matouskę w celu 
skłonienia go do dokonywanie zama­
chów dynamitowych na pociągi Jak wia 
domo, bezpośrednio przed zamachem

pod Bia Torbagy Matouska b aw ił  w o- 
ko licy  Suboticy. Adw. Grekuszę aresz- 
towano.

Kłopoty Ameryki z odszodowa« 
niem dla inwalidów .

WASZYNGTON. Izba reprezentan­
tó w  p rzy ję ła  180 g łosam i przeciwko 
157 rezoluc ję, p rzy jm u jącą  propozycję 
Patm ana co do w yp łacen ia  b. żołnie­
rzom 2 m il ja rd ó w  do la rów  t. zw. r bo- 
n u s u ” w drodze now ej em is j i

W  kołach po l i tycznych  sądzą, że po 
p rzy jęc iu  przez izbę reprezen tan tów  i 
senat p ro je k tu  Patmana prezydent Ro­
osevelt założy veto p rzec iw ko  tej usta­
wie i że senat veto  zaaprobu je  z tern 
jed na k  zastrzeżeniem, iz os iągn ię ty  zo­
stanie ko m p ro m is ,  aprobow any  przez 
p rezydenta  Roosevelta.

Rozruchy bezrobotnych
w Artglji.

LO N D Y N . Oko ło  10 tys. bezrobot­
nych w hrabstw ie  M onm outh  uformo­
wało  pochód w okolicy  Aberte lle ry  ce­
lem  zaprotestowania przeciwko ustawie
0 bezrobociu.

Gdy polic ja  usiłowała  rozproszyć tłum 
przy pomocy pałek, manifestanci obrzu­
c i l i  ją kam ien iam i. Przeszło 80 policjan­
tów  odn ios ło  rany.

Wkrótce przybyły pos i łk i  policyjne i 
m an ifestan tów  rozproszono.

1 Kino „LUNA” I
H  Dziś w n iedz ie lę  prezentu jemy ^  
w  f i lm , k tó ry  jest najp ięknie jszem 
w  dz ie łem  p. t .

iUftODZICIElUl
#  — '........................................................i

W ro lach  g łównych:
■ r n  JOAN CRAWFORD g
|g  I CLARKA GABLE g

#  UW AGA! W n iedz ie lę  o g. 12.30 $  
0 $  w poł. PO RANEK z f i lm u  p t. ^

|  TERAZ i ZAWSZE g

JERZY TUW AN,

Wiedeń NHB

III.
i Ja!

Wiedeń, w marcu 1935 r.
W związku z krwawemi wypadkami 

w Grecji kilka tutejszych dzienników 
wydało dodatki nadzwyczajne.

Na ulicach W iednia ukazały się (zu­
pełnie, jak w Warszawie!) gromady roz­
krzyczanych wyrostków, którzy ochryp- 
łemi z nadmiaru ekspresji głosami zwia 
stowali nową wojnę na horyzoncie! 
Wiedeń, wytrącony chwilowo z równo­
wagi swego napozór żywota, wstrząś­
nięty do głębi piorunującym rozwojem 
wypadków na Krecie, udał się po ro­
zum do głowy... Komendanta wiedeń 
skiej służby bezpieczeństwa! Jeszcze tej 
samej nocy ogłoszono w większych 
miastach ostre pogotowie, które uze­
wnętrzniło się tymczasowym nakazem 
zamykania nocnych lub mocno podej­
rzanych lokali.

Na wyludnionych ulicach tłumnie 
zjawiła się policja...

Ale przecież nie wypadki greckie 
były przyczyną tak ostrych zarządzeń w 
austrjackich garnizonach policyjnych.

Nie gniew bogów z ateńskiego Olim  
pu, ani huk armat na Krecie drżeniem 
trwogi przejmowały rozsądnych wie­
deńczyków.

Ale koszmarna wizja lipca ubiegłe­
go roku, huk armat przed greckim gma 
chem wiedeńskiego parlamentu, krew 
na marmurowych stopniach wspaniałe­

go Ratusza i gniew „czerwonych bo 
gów” z wysokości... swej klęski— oto 
najważniejsze czynniki wojennych za­
rządzeń.

Gniew człowieka, ustępującego z 
pola krwawych czy bezkrwawych za­
pasów, wyraża się zwykle w niezłom­
nej chęci krwawego odwetu.

„Zemsta— to słodka rzecz”!— powia­
da ukute pewnie przez austrjackich soc 
jalistów „przysłowie”. A z drugiej stro­
ny o... „słodkich rzeczach” prędko się 
nie zapomina! Zwłaszcza— kiedy przy­
pominają one pachnący, lipcowy miód, 
w którym łatwo utopi się mucha, ale 
równie łatwo wylezie z niego thoćby  
tylko... bąk!

Ten właśnie austrjacki „czerwony 
bąk” ciągle myśli jeszcze o rozprosto­
waniu skrzydeł do nowego lotu i by­
najmniej nie kryje się z tem .że wcześ­
niej, czy później wzięci sobie swobo­
dnie nad spokojnym i cichym W ie­
dniem!

Taki Cichy Wiedeń jest podminowa­
ny... Stare, utarte już powiedzenie o „ży 
ciu na wulkanie” możnaby zastosować 
tutaj w całej rozciągłości.

Ale na szczęście ostre pogotowie 
wiedeńskiej policji nie trwało długo. 
Kiedy Bułgarja silnym kordonem woj­
ska zamknęła grecką granicę, a Anglja 
przysłała ha greckie wody swój pan­
cernik aż z Dover— Austrja „złożyła 
broń” i „rozmarsowanem” obliczem u- 
śmiechnęła się do błękitnego nieba.Za- 
pragnęła godnie zakończyć dość bru­
talnie przerwany karnawał.

W iedeń—jak kobieta— szybko zmie­
nił swe oblicze i „rozszalał się” nie na 
żartyl

Na ulicach w niezliczonej ilości po­
jawiły się różnobarwne afisze, zwiastu­
jące zbliżanie się wielkich maskarad, 
bali, czy dancingów.

Nawet Prater-to najweselsze mias­
teczko Europy— zamknięty dotąd „na 
głucho”, powoli zaczyna otwierać swe 
podwoje. Prawie natychmiast rozległy 
się tutaj znane dźwięki wiedeńskich 
katarynek, tubalne głosy „magików” i 
„jasnowidzów”, zapraszające do wnę­
trza drewnianych bud na tajemnicze 
seanse i „misterja”.

„Djabelskie Koło” drgnęło w posa­
dach i zabrało pierwszą serję spragnio­
nych wrażeń przybyszów w podniebną 
podróż.

W tej pierwszej serji znalazłem się 
i ja.

Już z prawdziwie podniebnych reg- 
jonów (około 70 metrów) na okryty 
wczesnym mrokiem Wiedeń...

Barwne plamy niezliczonych neo­
nów śródmieścia łączyły się cudow­
nie purpurowo-fioletowem niebem na 
zachodzie, na którego malowniczem tle 
wyraźnie odcinały się masywy szarych, 
skał.

To tajemnicze... pełne unoku Alpy!
Tymczasem „na ziem i*, w roześmia­

nym i rozbawionym Praterze kolejka 
alpejska dawała „za jedne pięćdziesiąt 
groszy” złudę prawdziwych gór.

Złuda była tern większa, że „podró­
ży” tej towarzyszyły nieustanne krzyki

licznych przedstawicielek płci nadobnej, 
które w nieprzeniknionych mrokach 
„tuneli” i nieprzezwyciężonych objęciach 
ognistego towarzysza czuły się conaj- 
mniej... zarumienione!

Agresywność męska wogóle niema 
granic.

Jeszcze w „tunelu” alpejskiej kolej­
ki można na nią patrzeć przez dalsze 
rozczepione palce, no— ale... na „tu­
nelu” jest ona zjawiskiem conajmniej 
niepożądanem (oczywiście —  dla osób  
trzecich!)

Mowa tutaj o film ie według znanej 
powieści Kellermana, który właśnie wy 
świetla jedno z pierwszorzędnych kin 
Prateru.

Miałem najszczerszy zamiar dojrzeć 
na srebrnym ekranie, jak dwoje zwy 
cięskich inżynierów podaje sobie z ra­
dością w tunelu dłoń ale . widziałem 
jedynie i wyłącznie jak podawała s o  
bie rzeczywiście dłoń przytulona szczel­
nie do siebie i siedząca właśnie prze­
de mną jakaś wiedeńska „para z sa­
mowara”!

Ba— gdyby tylko dłoń../
Miałem ten znowu najszczerszy za­

miar chrząknąć przynajmniej głośno y/ 
najczulszym momencie a  o s t a t e c z n i e  
walnąć pięścią w stół (którego nota-be- 
ne w bliskości nie było!) i byłbym t0 
napewno wkrótce wykonał, gdybym • 
no—gdybym sam nie /był m ę ż c z y z n a -

Tak!
Bezczelność męskb wogóle niema 

granic!...
(Dokończenie nastąpi).
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Włochy zatrzymują pod bronią 
rocznik 1913.

Ze w zględu na  o b e c n ą  n a p r ę ż o n ą  
sytuację e u ro p e js k ą  u w a ż a  rząd  włoski 
za s to sow ne  z a t rz y m a ć  p o d  b ro n ią  r o ­
cznik 1913, k tó re g o  c zas  s łużby  w o j­
skowej skończy ł s ię  o b e c n ie .  P o n i e ­
waż zaś w d n iu  1 kw ie tn ia  ro zp o czy n a  
służbę w ojskow ą ro czn ik  1914, p rze to  
we W łoszech z n a jd o w a ć  s ię  będz ie  
obecnie p o d  b ro n ią  440.000 żołnierzy, 
przygotowanych na  k a ż d ą  e w e n tu a ln o ś ć .  
Możliwe, że  in n e  rocznik i b ę d ą  je szcze  
powołane d o  w ojska .

Ameryka sprzedaje złoto.
WASZYNGTON. A m e ry k a  p o s t a n o ­

wiła sp rz e d a w a ć  o b e c n ie  sw e  zło to  i n ­
n y m  p ań s tw o m , p rz y jm u ją c  w z a m ia n  
srebro lub  tow ary .

M orgentau , s e k re ta rz  p a ń s tw o w y  
amerykańskiego m in is te rs tw a  sk a rb u ,  
wystosował już o f ic ja ln ie  d o  w szy s t­
kich państw  o d e z w ę ,  w z y w a ją c  d o  za- 
kupna złota a m e r y k a ń s k ie g o ,  p rzyczem  
zaznaczył, że  w ty m  h a n d lu  z a m i e n ­
nym A m eryka  re f le k tu je  w p ie rw szym  
rzędzie na  s reb ro ,  k tó re g o  p o trz e b u je  
w większej ilości d la  h a n d lu  sw ego  
z Chinami.

Sześć osób sp łonęło  żywcem  
w  hydroplonie.

PARYŻ. S t ra sz n a  ka tas tro fa  sa m o lo ­
towa wydarzyła s ię  n ieda leko  B res tu .  
Od kilku dni odbyw ały  s ię  n ad  tym fran 
cuskim portem  w ojennym  ćw iczen ia  lo t­
nicze, w których  b ra ła  u d z ia ł  również 
stacjonowana tam że  e sk ad ra  hydropla- 
nów wojskowych.

Onegdaj w ysta r tow ało  5 hydroplanów , 
każdy z sześc ioosobow ą  za łogą  do lotu 
ćwiczebnego, gdy n ag le  k ró tko  po s t a r ­
cie jeden z hydroplanów  zapa lił  s ię  w 
powietrzu i ru n ą ł  na z iem ię . P o m im o  
natychmiastowej pom ocy  ca ła  załoga, 
złożona z 6 osób, spaliła  s ię  żywcem.

W I l u  wierszach.
— Do Paryża przyby ł m in is te r  a n ­

gielski E den  c e le m  p r z e p r o w a d z e n ia  
rozmów w sp ra w ie  o s ta tn ie j  decyzji 
Niemiec.

— W N ew  C as tle  sp u sz c z o n o  na 
wodę d rug i  m o to ro w ie c  Ż eg lug i  P o l ­
skiej „ H e l”, k tó ry  o b s łu g iw a ć  b ę d z ie  
linję G d y n ia — A n tw e rp ja .

— Kryzys g a b in e to w y  w Bełgji z a ­
czyna s ię  p rz e w le k a ć .  Król L eo p o ld  n ie  
powierzył je sz c z e  n ik o m u  m isji  u tw o ­
rzenia n o w e g o  rządu .

— W czora j  u k aza ł  s ię  w G d a ń s k u  
pierwszy n u m e r  po lsk ie j  g a z e ty  w y b o r­
czej p. t. „Polski K o m ite t  W y b o rczy  do  
Wyborców P o la k ó w ” w n a k ład z ie  ok. 
10 tys. eg zem p la rzy .

— O jciec  św. k o ń c z y  o p ra c o w y w a ­
nie encykliki o k o n ie c z n o ś c i  u t r z y m a ­
nia poko ju . W en cy k l ice  te j  m a  być 
uwzględniona s y tu a c ja  p o l i ty c z n a  na  
terenie m ię d z y n a ro d o w y m .

W T uluz ie  d osz ło  do  g w a ł to w ­
nych zajść na  w iecu ,  z o r g a n iz o w a n y m  
Pfzez s tu d e n tó w -p a c y f i s tó w  przeciw  
wojnie i fa szy zm o w i.  W p e w n e j  chwili 
wdarła s ię  na  sa lę  g r u p a  m ło d z ieży  
prawicowej. P o w s ta ła  bó jka , w k tóre j 
odniosło ra n y  w iele  o sób . Policja aresz-  
owała k i lk an aśc ie  o só b .

Najwyższa klasa! Niska cena!

To są c e c h y  ra d jo o d b io rn ik a
»E L E K T R I T “

F|>ma „ELEKTRA" C z ę s to c h o w a
—  f l le ' a 36, te l.  14-62.

UWA6A TRWAŁA 0RDULACJA1
Tylko w z a k ła d z i e  f ry z je r sk im

»SANITAS“
uz i. Fz<?sioch ow a , A l e j a  7, 
i naif5^ n a j e l e g e n t s z ą ,  n a jm o d n ie j s z ą

rw alszą  o n d u la c j ę  n a jn o w sz e m  a p a ra -
- m e *e k trycznym  i p a ro w y m . CENY PRZYSTĘPNE-

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela  24 m arca.  Marka i T ym ot.
P o n ied z ia łek  25 m arca .  Zw. N.M.P., Palm, 

W schód  słońca o g. 5,3 7, Zachód  o g. 18,04
Mocne dyżury &ptel£.

W  nocy z s o b o ty  na n ie d z ie lę :  III A le ­
ja, N aru tow icza .

W  nocy z n ie d z ie l i  na  poniedzia łek : 
S ta ry  Rynek, S ied m iu  Kam ienic .

Akademja P. P. W. ku czci Mar­
szałka Piłsudskiego. W n iedz ie lę  24 
bm o godz. 1 S-tej w św ie tl icy  P o c z to ­
wego P rzysposob ien ia  W ojskowego o d ­
b ę d z ie  s ię  a k a d e m ja  ku uczczen iu  Im ie ­
nia M arsza łk a  Jó ze fa  P iłsudsk iego  z n a ­
s tęp u jący m  p rog ram em :

O tw arc ie  akadem ji  p rzez  p rezesa  P. 
P. W., p. nacz. Bogesza, o rk ies tra  (kw ar 
t e t )  od eg ra  Hymn Narodow y, w a ż n ie j ­
sze  s zczeg ó ły  z życia M arszałka wygło­
si p. Kowalski, chó r  P. P. W. odśpiewa: 
„M arsz Im ieninow y P i ł su d sk ie g o ” o raz  
„ Jed z ie ,  jedz ie  na k a s z t a n c e d e k l a ­
m a c ja  z fo r tep ianem , śpiew  solo, lub 
skrzypce  solo, o rk ie s tra  o d eg ra  p io sen ­
ki legjooowe, c h ó r  P . P  W. odśpiewa: 
„K rakow iaka” Kazury i „B ry g ad ę” po- 
czem  członkowie P. P. W. o d eg ra ją  j e ­
dno ak tó w k ę  pt. „R apeport  na ć w ic z e ­
n ia c h .”

W stęp  wolny dla cz łonków  i ich ro ­
dz in  o raz  zaproszonych  gości.

Uroczysta akademja rzemieślni­
cza ku czci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. S ta ra n ie m  Z arząd u  K om i­
te tu  Rodzicielskiego i kierownic. P u ­
blicznych Szkó ł D oksz ta łca jących  Z a w o ­
dowych Nr. 1 i 2 z o s tan ie  urządzona 
w n iedzie lę  dn. 24 m arca  b. r. o g.
11.30 w sali g im nastyczne j I G im n a­
zjum  P ań s tw ow ego  im . H. S ien k iew icza  
(ul. N. P. Marji 53) u ro czy s ta  a k a d e m ­
ja ku u czczen iu  im ienin  P ie rw szego  M ar­
sza łk a  Polski Jó z e fa  P iłsudsk iego .

Na p rogram  uroczys tośc i  z łożą  się: 
hym n państw ow y w wykonaniu  o rk ies try  
gimn. państw , im . H. S ienk iew icza ,  sło  
wo w stępne  dr. L. S to lark iew icza ,  wiązań 
ka p ieśn i leg jonow ych w uk ładz ie  prof. 
Mąkoszy i w w ykonan iu  o rk ies try  g i ­
m naz ja lne j ,  r e fe ra t  uczn ia  kl. 3-ej p u ­
blicznej szkoły d o k sz ta łca jące j  zaw. nr. 
2 G ębick iego  n. t. „M arsza łek  Jó z e f  P i ł ­
s u d s k i”, w ręczen ie  obligacji pożyczki 
narodow ej p rzez  m łodz ież  publicznej 
szkoły d o k sz ta łca jące j  zaw. nr. 1 p r z e d ­
staw icielow i F unduszu  O brony Morskiej, 
d ek lam ac ja  „Na dz ień  19 m a r c a ” u c z ­
nia R achelsk iego , d ek lam ac ja  „O T obie  
Po lska  ś n i ła ” ucznia O grodniczka , d e ­
k lam acja  „D aro w ałeś  n am  s e r c e ” u cz ­
nia W ieczorka, d e k lam ac ja  „K ocham y 
C ię ” ucznia  D ukaczew sk iego  i w reszc ie  
d ek lam ac ja  „Gdy się zerw ała  w ojenna 
fa la” ucznia  Orlika.

P rog ram u  akadem ji  d o p e łn ią  p ieśn i 
legjonow e w wykonaniu uczniów III k u r ­
su  szkoły dokszt.  nr. 2 i ta ń c e  zespo łu  
uczen ie  szkoły  pow szechnej nr. 7.

Imieniny Marszałka w przed­
szkolu Nr. 12. W p rz e d sz k o lu  Nr. 12 
przy ul. D ąb ro w sk ieg o  od b y ł  s ię  19 
b.m . u ro czy s ty  o b c h ó d  Im ien in  M ar 
sza lka  Polski J .  P i łsu d sk ieg g .  Na p r o ­
g ra m  złożyły się: o d c z y t  „Życie  i czy­
ny  P. M arsza łk a"  — w ygłosiła  p. J a ń c z y  
k ó w n a ,  so lo  sk rzypce  —  w yk. p. W ale- 
rowski, d e k la m a c ja — w yp. p. Kowalczy- 
k ó w n a ,  „ P o ls k a " — żywy o b ra z  w w yko  
nan iu  dz ia tw y  te g o ż  przedszko la .

C ałość w y p ad ła  n a d e r  m ile  i u r o ­
czyście .

Imieniny Marszałka Piłsudskiego
W O c h r o n c e .  W ub. so b o tę  s ta ra n ie m  
Z arządu  D obroczynności dla żydów  w 
prow adzonej p rzez  Towarzystwo o c h ro n ­
ce dla b iednych  d z iec i  odbył s ię  u roczy ­
sty o bchód  ku czc i  M arszałka Józe fa  
P iłsudskiego . O kolicznościow ą pogadankę 
o życiu i czynach M arszałka  Józe fa  P i ł ­
sudsk iego  wygłosiła  p. dyreh torow a Jó­
zefowa G rosm anow a, p oczem  nas tąp iła  
część  koncertow a.

Plenarne zebranie Izby Przem.- 
Hand!. Izba P rz e m .-H a n d lo w a  k o m u ­
nikuje ,  iż na  życzen ia  p a n a  w ojew ody  
k ie leck ieg o  dr. W ład y s ław a  D ziadosza  
oraz  w zw iązku z m ożliw ośc ią  w zięcia  
udz ia tu  w k o n s ty tu ją c e m  zeb ran iu  
p ie n a rn e m  Izby, p an a  m in is t ra  P rz e ­
m ysłu  i H a n d lu  H en ry k a  FIoyar-Rajch- 
m a n a ,  ze b ra n ie  to  nie o d b ę d z ie  się 
w so b o tę ,  d n ia  23 b. m., lecz  d o p ie ro  
w n a s tę p n ą  so b o tę ,  30 b. r. o godz in ie  
12-ej.

N a b o ż e ń s tw o  w kośc ie le  parafjal-

'er
I f l i j d ł o  ^Plejz ności

w y r a b i a n e  n a  o le jk u  o l iw k o w y m

S i

ny m  w S o sn o w c u  o d b ę d z ie  s ię  ró w ­
n ież  w n a s tę p n ą  so b o tę ,  d n ia  30 b. m., 
b. r. o godz. 9.20.

Przeniesienie miejskich dok 
ształcających szkół zawodowych.
Z arząd  Miejski pos tanow ił  sk o n cen tro ­
wać w szystk ie  trzy  is tn ie jące  w n aszem  
m ieśc ie  m ie jsk ie  pub liczne  szkoły  dok­
sz ta łc a ją ce  w jednym  g m ach u  przy u li­
cy P io trow skie j.

P rzenosiny  t e  już się  rozpoczęły . 
Obniżka na specyfikach aptekar

S klC h . W  trakc ie  s topniow ego w prow a­
dzania  w życie  zna jdu je  s ię  obniżka cen  
specyfików fa rm aceu ty czn y ch  krajowych 
i zagran icznych . O bniżka  ta  w aha s ię  
od 1 0 —40 proc. Z a rząd zen ie  M inister­
s tw a O pieki Społ. w ychodzi z teo re tycz  
nego  za ło żen ia ,  że ceny  tych  specyfi­
ków, pob ierane  p rzez  fab ryk i f a r m a c e u ­
tyczne, nie m ogą być w yższe od cen  
a p tekarsk ich ,  gdyby specyfiki te  były 
w yrabiane  p rzez  apteki, p rzyczem  za 
p o d s taw ę  w ob liczen iach  przy ję to  o b n i­
żoną n iedaw no  taksę  ap teka rską .  Dla in 
fo rm acji  należy dodać , że d e ta l iczn a  ce  
na m usi być u jaw n iona  na każdym  s p e ­
cyfiku i że  w kró tce  będz ie  ogłoszony 
szczegółow y wykaz specyfików wraz z 
now em i cenam i.

Zgłaszanie praw osób trzecich 
przy zajęciu ruchomości. M inister
sp raw ied liw ości w ydał okólnik w s p r a ­
wie zg łaszan ia  praw osób  t r z e c ic h  przy 
p row adzen iu  egzekuc ji  n ie ru ch o m o śc i .  
Z godn ie  z p rzepisam i kodeksu  p o s tę p o ­
wania cywilnego, d łużnik  powinien w y­
m ien ić  komornikowi przy za jęc iu  te  r u '  
chom cśc i  , w zględem  których osobom  
t rz e c im  służy praw o żądan ia  zw oln ien ia  
ich  od egzekucji ,  ze  w skazan iem  ad resu  
tych  osób. P on iew aż  wykonanie tego  
p rzep isu  pos iada  don ios łe  z n a c z en ie  za 
równo dla w ierzyciela, jak i d la  o sób  
t rzec ich , m in is te r  sp raw ied liw ości za rz ą ­
dził, aby kom ornicy , dokonując  za jęc ia  
ruchom ośc i ,  wzywali dłużnika, lub  obec  
ne przy za ję c iu  z jego  ram ien ia  osoby, 
do spe łn ien ia  tego  obowiązku; w wypad 
k ach  zaś, gdy d łużnika  przy za jęc iu  n ie  
było, należy p rzes łać  m u odpis p ro to ­
kółu  z jed n o czesn em  przypom nien iem  
o obow iązku w skazania  w ym ienionych  
osób. W raz ie  odm ow y udz ie len ia  w y­
jaśn ień , lub  s tw ierdzonego  n a s tę p n ie  u- 
d z ie len ia  wyjaśn ień  św iadom ie  fa łszy ­
wych, kom ornicy zg łaszać  powinni d o  
sąd u  odpow iedn ie  wnioski o na ło żen ie  
na d łużn ika  grzywny. M in is te r  sp raw ie ­
dliwości po lec ił  p rezeso m  i kierownikom  
sądów  oraz  sędz iom , prow adzącym  spra  
wy egzekucyjne,  czu w an ie  n a d  śc is łem  
p rzes trzeg an iem  przez  kom orników  p o ­
s tanow ień  tego  okólnika.

Terminy ściągania podatku grun 
towego od drobnych rolników. —
M inis te rs tw o  S karbu  upow ażn iło  urzędy  
gm inne  do poboru  państw ow ego poda tku  
g run tow ego  od d robnych  rolników, po 
s iada jących  gospodars tw a  d o  15 ha w 
ciągu 60 dni od ustaw ow ych te rm inów  
pła tności, tj. od dnia 1 lipca i 1 lu tego  
każdego roku roku. W powyższych  t e r ­
m inach  m ają  być doliczane  ulgowe o d ­
se tk i za od roczen ie .

Sprawa obniżenia opłat za o- 
głoszenia rejestrowe. M inisters tw o 
S praw ied liw ośc i ,  zgodnie  z po s tu la tam i 
sa m o rz ą d u  gospodarczego , m a w n a j ­
b liższej przyszłości wydać ro z p o rz ą d ze ­
nie, zm ien ia jące  op ła ty  za wpisy r e je ­
s trow e  i za ogłoszenia , a ponad to  zwal­
n ia jące  od o p ła t  re je s trow ych  p rzed s ię ­
b io rs tw a , które, n ie  pod lega jąc  obowiąz 
kowi wpisu do re je s t ru  handlow ego, w 
określonym  te rm in ie  wykreślą s ię  z owe 
go re jes tru .

Jak  s łychać , M in is ters tw o S p raw ie ­
dliwości p rzychylnie  po trak tu je  wnioski 
sam o rząd u  gospodarczego , w skazujące  
na p o trzeb ę  bardzie j  p rze jrzys tego  zgru 
powania  i rozplanow ania  danych , publi­
kowanych w „M onito rze  Po lsk im ", a

do ty czący ch  wpisów re jes trow ych  tak, 
aby ła tw ie j korzystać  m ogły z owych 
og łoszeń  sfery p rzem ysłow o-hand low e.

_  . ‘-mmPrawo do świadczeń rodzin u- 
bezpieczonych. M inis te rs tw o  O pieki 
S po łeczne j  w ydało  now e d o n io s łe  wy­
ja śn ien ie  w spraw ie  praw a do św iad czeń  
cz łonków  rodz in  ubezp ieczonych . Fak t 
u s ta n ia  obow iązku  u b ezp ieczen ia  żywi­
c ie la  rodz iny  p rzed  1-szym s ty czn ia  ro* 
k u  n a d c h o d z ą ce g o  w czas ie  ko rzys tan ia  
p rzez  cz łonka  i jego  rodziny ze  św iad ­
czeń  — nie  m oże  w n ic z e m  ogran iczyć  
u p raw n ień  te g o  cz łonka  rodziny. Je ś l i  
w ięc korzysta ł  on ze  św iadczeń  na  prze 
ło m ie  roku, n ie  m ożna m u o d m ó w ić  
kon tynuow ania  w roku  nas tęp n y m  p o ­
m ocy lekarskie j ,  aż do  wyleczenia  wzglę 
dn ie  do  w y cze rp an ia  13 tygodn iow ego  
ok re su  pom ocy ustaw ow ej.  P o m o c  ta  
m a  być s to so w an a  w myśl art .  117 u- 
s taw y o u b ezp ieczen iu  sp o ł . ,  k tóry g ło ­
si, że  św ia d c z e n ia  p rzyznaw ane  w sk u tek  
okoliczności pow sta łych  p rzed  d n iem  u- 
s ta n ia  obow iązku  u b e z p ie c ze n ia  n ie  u- 
legają^ ż a d n e m u  og ran iczen iu  z pow odu  
utra ty  za tru d n ien ia .

Walne zebranie członków Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. Z arząd  Ligi 
M orskiej i Kolonjalnej w C zęs to ch o w ie  
zaw iad am ia ,  że w dn iu  7 kw ietn ia  r. b. 
o godz. 10-tej w p ierw szym , a o godz.
10.30 w drug im  te rm in ie  o d b ę d z ie  się 
w sali Nr. 8 M agis tra tu  d o ro c z n e  w a ln e  
ze b ran ie  członków  L. M. i K.

W szystk ie  wnioski na w alne z e b ra n ie  
należy  przys łać  do  S e k re ta r ja tu  L. M. i 
K. (Aleja 42 I p ) na jpóźn ie j do dn ia  3 
kw ietn ia  r. b. Z łożone po tym  te rm in ie  
nie  b ę d ą  przy ję te .

Najstarsza w Częstochowie

F a rb ia n ia  i Chemiczna Pralnia
A. HEININGER

poleca się na sezon wiosenny, 
j a k  z w y k l e  pierwszorzędnem 

wykonaniem, oraz kon- 
kurencyjnemi c e n a m i .

Sklep ul. N, P. Merji 32
Fabryka ul. Zaciszańska Nr. 8, 

telefon 13-so.

Do ak t .  Nr. Km. 248-1935 r.

Obwieszczenie.
K om orn ik  S ądu  Grodzkiego w  C zęst  

ch o w ie ,  I i-go  rew . Jó z e f  S o la rczyk  zam . 
C zęs tochow ie  p r z y  u licy  K ilińsk iego  30, i 
z a sa d z ie  a r t .  602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  
dn iu  5 k w ie tn ia  1935 r. od godz .  10 r. odb> 
dz ie  się l icy tac ja  p u b lic zn a  ruchom ośc i ,  
C z ęs to ch o w ie  p r z y  ul. P i łsu d sk ieg o  Nr. 3 
sk ładających  s ię  z p ian ina ,  1000 kgr. o le : 
, ,G udron‘‘, 1.000 kgr .  o ie ju  zw . „W rzec in i  
w y “ , 2000 kg r .  o le ju  zw. „gazow y11, 200 kg 
kg r .  o le ju  zw. „au to m o b i lo w y 11, 20 becze  
ż e la z n y c h  i 4 r e z e r w u a ró w ,  oszacow anyc  
n a  łą cz n ą  sum ę 7400 zł., k tó re  m ożna  ogli 
dać w  dniu  licytacji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y ,  
czas ie  w y ż e j  oznaczonym .

C zęs tochow a,  dn ia  16 m arca  1935 r.

Do Akt. Nr. Km. 3062/1931.

Obwieszczenie
K om orn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  C zęste  

ch o w ie  r e w ir u  I l-go  Jó z e f  SoJarczyk zan 
w  C zęs tochow ie  p r z y  ul. K ilińsk iego  N r . 31 
na za sa d z ie  art .  602 K. P .  C. obw ieszc za  i 
w  dniu 5 k w ie tn ia  1935 r.,od godz. 10-ej ran  
odbędz ie  się  pub liczna  l icy tac ja  n ie ru c h o m  
ści, w  C zęstochow ie  p rz y  u). N. Marji Par  
n Y Nr. 31, sk ład a jący ch  się  z 2 b iurek ,  szs 
fy b ib l jo te c z n e j ,  p ra sy  ż e la z n e j ,  tu a le tk  
um yw aln i ,  2 nocnych  szafek i a p a ra tu  rad j  
w ego ,  oszacow anych  na łączną  sum ę 650 zł 
k tó re  m o ż n a  og lądać w dniu l ic y ta c j i  v 
m ie jscu  sp rzedaży ,  W czasie  w y ż e j  ozna 
czonym .

C zęs tochow a,  dn. 16 m a rc a  1935 roku.
K om orn ik  J. So larczyk .
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Korpus Podoficerski funduje sa 
m oioty sźkolne. Jeszcze nie prze­
b rzm ia ło  echo Challengeu zakończone 
zwycięstwem  Polski, w którym  podofice 
row ie —  p iloci b ra li udzia ł na 2 samo­
lotach, zakupionych przez Korpus Podofi 
cersk i, których koszt łącznie z organiza- 
c ją  Turn ie ju  Lotniczego wyniósł około 
200 tysięcy złotych, a obecnie już przy 
stępują oni do dalszej akcji w tym k ie­
runku.

Dnia 22 b. m. w sali Straży O gn io ­
wej odbyło się zebranie Korpusu Podo­
ficerskiego Garnizonu Częstochowa, na 
k tó r m postanowiono opodatkować się 
po 1 z ło tym  miesięcznie na przeciąg 
jednego roku.

Wobec rezygnacji Polski z organ i­
zacji i udziału w Challengeu 1936 roku 
za sumy zebrane z opodatkowania się 
całego Korpusu Podoficerskiego a rm ji 
zostaną zakupione 20 samolotów szkol­
nych, które będą przydzielone do użytku 
podoficerskich kó ł lotniczych, jakie pów 
staną w poszczególnych ośrodkach w o j­
skowych, zorganizowane staraniem Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa.

Całkowita suma zebrana tą drogą 
wyniesie około 400 tys. złotych.

Powyższa akcja Korpusu Podoficer­
skiego ma bardzo doniosłe znaczenie 
dla rozbudowy lo tn ictw a Sportowego i 
jest przejawem głębokiego zrozumienia 
obywatelskiego Korp, Podofic , co należy 
z uznaniem podkreślić.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś, w sobotę Teatr M iejski wystę­

puje z premjerą sowieckiej sztuki 
W. Katajewa „Kw iec is ta  droga1', która 
ukaże się w reżyserji i inscenizacji 
dyr. Iwo Galla i w wykonaniu: Gallowej, 
Lopuszańskei, Rady, Sierskiej-Martykowej 
Stępniówny, Tarnowskiej, Wańskiej, Bro- 
dzikowskiego. Buczyńskiego, Liedtkiego, 
Kopczewskiego i Tokarskiego.

Początek ' prem jery o godz. 20 tej.
Kasa czynna o godz. 19 ej.
W niedzielę dwie bezwzględnie o- 

statnie popołudniówki po cenach popu­
larnych sztuki St. Kiedrzyńskiego „K o ­
bieta i  je j tyran". Początek punktualnie 
o godz. 15.30 i 17.45

Wieczorem o godz. 20.30 powtórzę 
nie prem jery „Kw ieciste j d rog i” .

Kasa w niedzielę czynna jest już od 
godz. 11 tej.

W poniedziałek teatr nieczynny.
Z Polskiego Towarzystwa Ta­

trzańskiego. Polskie Tow. Tatrzańskie, 
oddzia ł w Częstochowie zawiadamia 
swych członków, że dziś w niedzielę dn. 
24 bm. o godz. 11 rano w sali lokalu 
sem inarjum  nauczycielskiego (u l. Jasno­
górska 64) odbędzie się doroczne wal­
ne zgromadzenie członków.

Z Życia Ż T. K. (sekcja esperancka). 
W najbliższym czasie rozpoczynamy w y­
kłady 1 kursu języka esperanto. Kurs 
ten prowadzi znany esperantysta w na­
szym m ieście adwokat L. Asz. Zapisy 
przyjm uje sekretarjat od 9— 10 wiecz. 
A l. Wolności 2. Ilość m iejsc ogran i­
czona.

Samowolna eksmisja. Do p o lic ji 
zg łosiła  się p. Julja  Kowalska (u l. Ku- 
ce lin  15) i  zameldowała, że Józef Ko­
walski, zamieszkały poprzednio w Błesz- 
nie, wyeksm itował ją samowolnie z m ie 
szkania, przyczem użył s iły  fizycznej-

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. wol. oddz. chirurg, 
flkadem ji Stomatologicznej w Warszawie.

Przyjm uje od godz. 9 — 1 i od 5 —  7. 
ul. W. Panny Marji 21. Teł. 18-94.

P R A W D Z IW Y
SIDOL
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zachowuje miękkość wełny!
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W  250 rocznicę urodzin.
W dniu 21 b. m. cały świat ku ltu ra l­

ny obchodził 250 rocznićę urodzin w ie l­
kiego twórcy muzycznego Jana Sebs- 
stjana Bacha.

O jciec muzyki, na którym  wzorowała 
się cała muzyka XIX wieku i który dziś 
jeszcze jest drogowskazem twórczości 
muzycznej by ł w ciągu kilkudziesięciu 
la t zapomniany i dopiero w XIX wieku 
„odkry ty " ponownie. Jego dzieła m u­
zyczne są podstawowemi dla fortepianu 
i skrzypiec, choć główna część tw ór­
czości przypada na muzykę organową i 
wokalną kościelną.

Twórczość to  była olbrzym ia, że po­
dziw  bierze jak starczyło Bachowi cza­
su na dokonanie takiego ogromu pracy: 

Jego sonaty, suity etc. skrzypcowe 
są dotychczas fundamentem repertuaru

Czy będzie przyw rócony
dawny okres wakacyf letnich?

Koła pedagogiczne zajmują się spra­
wą le tn ich  wakacyj w szkoln ictw ie pow- 
szechnem i średniem. Ustalony przed 
2 ma laty okres wakacyj od 15 czerwca 
do 20 sierpnia spotyka się wśród ro d z i­
ców i nauczycielstwa z krytyką i daleko 
idącem i zastrzeżeniami.

Nastroje te znalazły wyraz w ostat­
nim  zjeździe kuratorów w Warszawie.— 
Wypowiedziano się tam za przywróce­
niem wakacyj le tn ich  w okresie od 30 
czerwca do 3 września. Decyzja w tej 
m ierze należy do m inistra oświaty.

*  *  *
W ubiegłym roku wszyscy zgodnie 

s tw ie rdz ili, że wakacje od 15 czerwca 
do 20 sierpnia są nieodpowiednie. —  
Wakacje muszą być przesunięte, a prze- 
dewszystkiem przedłużone.

Częstokroć' dopiero w sierpniu roz­
poczynają się gorące dnie, a tu  już od 
połowy m łodzież musi wracać do dusz­
nych klas, spędzać kilka tygodni wśród 
kurzu i zaduchu w miast, zamiast na­
pawać się świeżem i zdrowem pow ie­
trzem  wśród łąk, lasów i nad wodą.

Wskazane jest, żeby M inisterstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pub­
licznego zrealizowało słuszne postulaty 
rodziców, wyłuszczone w roku ub. i 
pozwoliło  korzystać m łodzieży jak naj­
d łużej z ożywczego powietrza i promie­
ni słonecznych.

Projektujemy, aby wakacje rozpoczy­
nały się od 15 czerwca i trw a ły  do 3 
września.

Z tem stanowiskiem zgodzi się całe 
społeczeństwo.

Sensacyjny proces dyr. Edmunda Duhamela^
Tajemnicze zniknięcie generalnego 

dyrektora „Częstochow ianki”  p. Edmun­
da Duhamela wywołało w swoim czasie 
olbrzym ią sensację w naszem mieście i 
dało ob fity  pokarm różnego rodzaju 
sensacyjnym wersjom

Jedna z tych wersji g łosiła, że dyr. 
Duhamel w sprawach firm y wyjechał do 
Francji i znalazłszy się w okolicach zna 
nego przemysłowego miasta na północy 
Rouhaix, przejechał samochodem przy­
padkowo przechodzące przez szosę 
dziecko, k tóre  poniosło dramatyczną 
śm ierć na m iejscu.

Pod wrażeniem tego wypadku dyr. 
Duhamel u leg ł silnemu wstrząsowi ne r­
wowemu i zapadłszy ciężko na zdro­
wiu, postanowił wycofać się na pewien 
czas z pracy na polu przemysłowem, 
na którem w stosunkowo bardzo m io­
dem wieku zdobył poważne stanowisko.

Jak się obecnie dowiadujemy ta sen­
sacyjna wersja zawiera pewną dozę 
prawdy, ty lko  zewnętrzna sęenerja tra ­
gicznego zdarzenia przedstawia się n ie­
co inaczej.

Otóż bardzo niew ielu częstochowian 
wie, że dyr. Duhamel na krótko przed 
swoim wyjazdem do Francji, w dniu 10 
lipca 1934 roku, is to tn ie  przejechał na 
śmierć 12 letn ie dziecko Janinę Roma­
nowską. Tragiczny ten wypadek roze­
gra ł się pod Rędzinami. Romanowska 
pędziła szosą stado gęsi, które na w i­
dok zbliżającego się samochodu roz­
pierzchły się na wszystkie strony. N ie­
szczęśliwe dziecko, nie przeczuwając, 
że śmierć czai się już za jego plecami, 
pobiegło za uciekającą gęsią, chcąc ją 
dołączyć do stada i  wpadło pod koła 
samochodu.

Epilog tragicznego zdarzenia ma się 
rozegrać w poniedziałek, 25 b.m. w sali 
sądu okręgowego, gdyż dyr. Duhamel 
postawiony został w stan oskarżenia o 
nieumyślne spowodowanie śm ierci Jan i­
ny Romanowskiej.

W toku dochodzenia okazało się, 
że dyr Duhamel obecnie przebywa w 
Roubaix i niedawno przeszedł poważną 
chorobę.

Narazie jeszcze niewiadomo, czy 
stan zdrowia pozwoli dyr. Duham elowi 
przybyć na poniedziałkową rozprawę 
sądową.

OBWIESZCZENIE.
B iuro  Pośrednictwa Pracy i Funduszu 

Bezrobocia w Częstochowie.
Ogłasza rekrutacją

bezrobotnej m łodzieży od 17-tu do 21 
la t do osiedli junackich  i ośrodków 
pracy Stowarzyszenia O p iek i nad Nie- 
zatrudnioną Młodzieżą.

W  celu re jestracji kandydaci pow in 
ni zgłaszać się w biurze pod adresem 
Jasnogórska 28 —  w dn iu  23 i 25 mar 
ca 1935 r. w godzinach od 13 do 15-ej.

Przedstawiając następujące d o k u ­
m enty:

1) m etrykę urodzenia,
2) świadectwa szkolne (szkoła pow ­

szechna, szkoły zawodowe, kursy do­
kształcające it.d .)

3) zaświadczenie o re jestrac ji w o j­
skowej w  w ieku przedpoborow ym  lub 
książeczkę wojskową w wypadkach od 
bycia służby wojskowej.

Przewodniczący Zarządu
( - )  L. Skolasiński.

skrzypków, a inwencje, koncerty, suity, 
a przedewszystkiem jego zb iór prelu- 
djów i fug na wszystkie tonacje wydany 
pod ty tu łem  „das wohltem perierte Kla- 
v ie r”  jest ewangielją pianistów i pod­
stawą nauki fortepianowej. Dzieła wo­
kalne, olbrzym ia ilość kantat, wspaniałe 
oratorja jak Pasja św. Mateusza” albo 
„św. Jana” , „Msza solenna h -m o ll” i to 
dzieła protestanckiego organisty ow ia­
nego duchem katolicyzmu.

Cały dorobek twórczy Bacha zamyka 
się aż w 60 olbrzym ich tomach. Kiedy 
m ia ł czas napisać tyle dz ie ł będąc jed­
nocześnie organistą i zmuszony grać co­
dziennie na organach, dyrygować chóra­
m i. Ponadto był on trzy razy żonaty i 
był ojcem dwudzieściorga dzieci.

Genjusz twórczy i tytan pracy!

Zawody gier sportowych, w po.
niedziałek, 25 bm. będzie bawiła «, 
Częstochowie drużyna W.K. S. „Wawel” 
Kraków, która po meczu w Warszawie 
z w icem istrzem  Polski, A.Z. S-em, ro2e. 
gra zawody siatkówki z miejscowym ty 
K. S. 27 p.p. i koszykówkę z reprezen­
tacją szkół średnich.

Zawody w inny wzbudzić zaintereso­
wanie wśród sportowej Częstochowy 2e 
względu na bardzo wysoką klasę dru­
żyny krakowskiej i znakom itą formę za. 
równo W.K.S., jak i reprezentacji szkół, 
Spodziewać się należy, że organizatorzy 
zawodów spotkają się m imo dnia po- 
wszedniego z pełnem poparciem tak 
m iejscowych sportowców, jak  i  całego 
społeczeństwa.

Rehabilitacja niewinnie pomó­
wionego. W nocy na 12 marca ub. r. 
z łodzieje zapomocą wyjęcia szyby do­
stali się do sklepu W ito lda Pieprzniki 
(M ickiew icza 57) i skradli około 20 szy­
nek, 2 boczki i pewną ilość wędlin.

Sąd grodzki przed k ilku  miesiącami 
uznał w innym i te j kradzieży Stanisława 
i Aleksandra Orgańskich oraz Michała 
Rejmanowskiego i skazał ich na karę po 
1 roku więzienia.

Od wyroku tego skazani odwołali się 
do sądu okręgowego.

Sprawę rozpatrywał sędzia okręgowy 
Terp iłow ski, oskarżał pprok. Jarzębiński 
protokół posiedzenia prowadził sekretarz 
sądowy Golnik.

Przewód sądowy wykazał, że Stani­
sław Órgański o udzia ł w kradzieży nie 
winnie pom ówił Rejmanowskiego

Sąd w stosunku do obu Orgań­
skich zatw ie rdz ił wyrok sądu grodzkiego 
Rejmanowskiego zaś uniew innił.

Zamach samobójczy 20-letniej 
dziewczyny. W dniu 19 marca we wsi 
20 letnia Genowefa Kwiatkowska, córka 
Romana i Praksedy, w zamiarze samo 
bójczym wypiła dość znaczną dozę kre­
ozotu. Denatkę uratowano i pozostawio 
no na kuracji w domu.

Motywem zamachu samobójczego 
była głęboka niechęć do życia wskutek 
niymożriości znalezienia pracy.

„M iła" sąsiadka. Do mieszkania 
p. M arjanny Żyła (u l. Kordeckiego 4-8) 
przyszła sąsiadka je j W eron ika Szew­
czyk i korzysta jąc z tego, że właściel 
ka m ieszkania pogrążona była we śnie, 
skradła znajdujący się w szafie złoty 
zegarek, wartośoi 50 zł.

Czar uśmiechu.
W e leganck im  loka lu  sto licy  ruch 

i gwar.
Uderzono w gong, światła przygasły, 

jaskrawa smuga re fle k to ró w  padła na 
twarz a rtys tk i w cudne j sukni z sre­
brne j lam y.

—  P iękna— rozleg ł się szmer podzi­
wu i zazdrości.

D yskre tny akom panjam ent fortepia­
nu uciszył rozm owy, popłynę ła pieśń, 
poczem rozszalała burza oklasków.

Przy s to liku , obok scenki siedziało 
k ilk a  pań i panów.

—  Dawno już nie słyszałam z ta- 
k iem  uczuciem  oddanej p ieśn i— ozwa- 
ła  się pani Rena.

—  Ma wspaniałą dykc ję , umiar i 
czystość g łosu— nadm ien ił pan Stefan.

—  Tak, ale czyście zauważyli pań­
stwo je j ząbki? W rozchylonych uśmie 
chem ustach były  praw dziw ym  klejno­
tem : b ie lu tk ie , równe, w idocznie sta­
rannie p ie lęgnowane. Zdaje m i sie> 
wybaczcie m i panie, że palmę pierw­
szeństwa w naszem gronie należałoby 
przyznać pani Renie.

—  flle ż , panie Stefanie, pan znacz­
nie przesadza. U dz ie lił się Panu wido­
cznie nastrój szampański. Ząbki mam 
przeciętne, a że są białe to  zasługa pa 
sty Dentosan, k tó re j jestem  zagorzał 
zwolenniczką.

—  Raz d la tego że produku je  ją z°a 
na z dobroci w yrobów  firm a  fln tiba , a 
powtóre, że nie zawiodła m ię nigdy- 
Nawet m oją dzieciarn ię  przyzwyczaiłam 
do p ie lęgnow ania zębów, gdyż napraw 
dę słusznem jest pow iedzenie:

Dentosan codziennie, zdrow e zęby 
całe życie.

Dr.  P A W E Ł  B R O N I A T Q W S K I
o rd yn u je  w  chorobach skórnych i w e ­
n eryczn ych  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 W. 

P an ie  od godz. 12 do 1.
u l.  N . P . M a r j i  21, I  p ię t r o ,  t e l .  18-94
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Wczorajsza konferencja
v Okngowem Towarzystwie Rzemieślniczem
Z inicjatywy p. starosty Rogowskie­

go powodowanego slusznem dążeniem  
\o  ustalenia bardziej ścisłego kontaktu 
między władzami a przedstawicielami 
rzemiosła, wczoraj wieczorem odbyła 
sję w lokalu Okręgowego Towarzystwa 
Rzemieślntczego konferencja, w której 
wzięli udział przedstawiciele władz oraz 
przedstawiciele sfer rzemieślniczych, 
chrześcijańskich i żydowskich.

Konferencję zagaił prezes Towarzy­
stwa Jarzębiński i po oddaniu hołdu 
pam ięci zmarłego przed kilku dniami 
członka Towarzystwa ś. p. Juljana Ple- 
skaczyńskiego zaproponował na prze­
wodniczącego zebrania p. starostę Ro­
gowskiego, który do stołu prezydjalne- 
go zaprosił dyrektora izby Rzemieślni­
czej w Kielcach Axentowicza, dyr. Ubez- 
pjeczalni Społecznej Tomaszewskiego, 
dyr. K. K. O. Kobyłeckiego, sędziego 
Trzcińskiego, wojewódzkiego instruktora 
korporacji przemysłowych mgr. W ojto­
wicza oraz pp. Karola Plucika i Samu­
ela Katza.

Następnie p. starosta powitał zebra­
nych na sali przedstawicieli cechów, 
podkreślając inauguracyjny charakter 
konferencji, podobne bowiem zebrania 
odbywać się będą perjodycznie, gdyż 
we wzajemnym interesie władz i sfer 
rzemieślniczych leży jaknajbardziej do­
kładne zaznajomienie przedstawicieli 
władz ze wszystkiemi potrzebami i bo­
lączkami sfer rzemieśniczych.

W imieniu przedstawicieli cechów 
p. staroście odpowiedzieli radca Izby 
Rzemieślniczej A. Musiał i J. Goldberg, 
dziękując za podjęcie wysoce pożyte­
cznej inicjatywy.

Z kolei przedstawiciele cechów zre­
ferowali szereg dezyderatów: w spra­
wie obniżenia stopy procentowej od 
pożyczek rzemieślniczych. rozprowa­
dzanych za pośrednictwem K.K.O., udzie­
lenia pożyczek pod gwarancję weksli 
jednorazowych, wystawianych na okres 
10 kwartałów i t. d.

Wyjaśnień w sprawach tych udzie­
lił dyr. Kobyłecki, tłomacząc zebranym 
trudności, związane z realizacją po­
wyższych dezyderatów. Źródłem tych 
trudności jest przedewszystkiem specy­
ficzny charakter K. K. O., która udzie­
la wyłącznie pożyczek krótkotermino-

Reumatyzm plagą społeczną.
wych i nie może przyjmować weksli 
z terminem 30-miesięcznym.

Natomiast dyr. Kobyłecki bardzo 
przychylnie ustosunkował się do spra­
wy powołania do życia kredytowej 
spółdzielni rzemieślniczej, która udzie­
lałaby rzemieślnikom drobnych poży­
czek. Odpowiadając bezpośrednio na 
wniosek w sprawie udzielenia przez 
K. K. O. kredytu w wysokości 12 ty­
sięcy zł. projektowanej spółdzielni, dyr. 
Kobyłecki zawiadomił zebranych, że 
sprawa ta znajduje się na dobrej dro­
dze.

Z kolei zgłoszono wniosek o uła­
twienie właścicielom zakładów stolar­
skich otrzymywania drzewa wprost 
z tartaków państwowych. W sprawie 
tej udzielił wyjaśnień referent przemy­
słowy Starostwa mgr. Niewiadomski.

Przedstawiciel cechu rzeźników p. 
Stanisław Wieczorek zreferował wnio­
sek o obniżenie stawek taryfy uboju 
w rzeźni miejskiej do poziomu z przed 
26 marca 1930 r., w którym to dniu 
Rada Miejska uchwaliła podwyższyć 
taksę uboju o 75 proc. Referent wnio­
sku ze szczególnym naciskiem podkre­
ślił olbrzymi spadek cen bydła, jaki 
dokonał się w ciągu ostatnich lat 5. 
Obecne ceny czynią kategorycznym  
nakazem chwili odpowiednią obniżką 
taryfy uboju.

P. starosta Rogowski przyrzekł w 
sprawie tej porozumieć się z prezy­
dentem miasta Mackiewiczem.

Bardzo cenny przyczynek do dys­
kusji na ten temat wniósł powiatowy 
lekarz weterynarji dr. Biliński, który 
poinformował zebranych o mającym  
wkrótce nastąpić podziale wszystkich 
rzeźnf na trzy kategorje, dla każdej z 
których ustalone będą odpowiednie 
stawki urlopu.

Wyjaśnień w sprawie wniosku o wy­
łączenie terminatorów rzemieślniczych 
ze świadczeń socjalnych udzielili dy­
rektorowie Axentowicz i Tomaszewski. 
W sprawie tej decydujące słowo może 
mieć trzeci tylko p. minister pracy i 
opieki społecznej,

W wolnych tej wnioskach omawiana 
była sprawa udziału rzemieślników 
częstochowskich w Targach Poznań­
skich, które odbywać się będą od 28

Osoby dotknięte reumatyzmem stają 
się często chronicznie cierpiącemi a 
czasami inwalidami, zwłaszcza w przy­
padkach w porę niezauważonych i nie- 
leczonych. W  naszym wilgotnym i m a­
ło słonecznym klimacie, objawy reu­
matyzmu są łatwe do spostrzeżenia, a 
rozpoczęcie w porę prawidłowego le­
czenia, może zapobiec dalszemu roz­

wojowi choroby. Przy reumatyźmie sto­
suje się przyjmowanie 2-3 tabletek 
Togalu 3-4 razy dziennie. Togal rów­
nież stosuje się w czasie już rozwinię­
tej choroby: w reumatyźmie, artretyź- 
mie, podagrze, nerwobólach, bólach 
g ł o w y ,  g r y p i e  i p r z e z i ę b i e n i u .  
Togal jest dobrym środkiem prze­
ciwbólowym i przeciwgorączkowym.

STARANIEM TOWARZYSTWA ŚPIEWACZEGO „LUTNIA"
w piątek 29 marca o godz. 8.15 wiecz.

W  SALI STRAŻY OGNIOWEJ
po wielkich tryumfach w Europie i Ameryce wystąpi laureat konkursu

pianistów w Berlinie 1930 r.

A R T U R  B A L S A M
Bilety od zł. 1 do 3-ch są już do nabycia w cukierni „Roma".

kwietnia do 5 maja. Rzemieślnicy, pra­
gnący wziąć udział w Targach, mają 
we wszelkich związanych z tern spra­
wach porozumiewać się z przewodni­
czącym utworzonego przy Okr. Tow. 
Rzem. miejskiego podkomitetu Targów 
p. Adamem Musiałem. Dla eksponen- 
tów nieobojętną zapewne jest ta oko­
liczność, że przewóz eksponatów w 
drodze powrotnej z Poznania jest bez­
płatny.

Jak już zaznaczyliśmy, ta niewąt­
pliwie płodna we wzajemną wymianą 
myśli konferencja stanowi zapoczątko­
wanie ze wszech miar godnejjjłuznania 
akcji, mającej na celu wzajemne zbli­
żenie miarodajnych czynników ze sfe­
rami rzemieślniczemi pod hasłem za­
znajomienia się z całokształtem sytu­
acji gospodarczej i finansowej świata 
gospodarczego.

Zniesienie biurokratycznych for 
mainości w Ubezpieczalniach Spo­
łecznych. Jak wykazała dotychczaso­
wa praktyka, w niektórych Ubezpie­
czalniach niezbyt sprawnie odbywa się 
przyznawanie i wypłata zasiłków choro­
bowych. Wskutek tego ubezpieczeni, 
którzy przez niezdolność do pracy z po­
wodu choroby mogą pozostawać n ie ­
raz bez środków do życia, pozbawieni 
są szybkiej pomocy pieniężnej. Celem  
usunięcia tych niedomagańZakład Ubez­
pieczeń Społecznych polecił Clbezpie- 
czalniom konaniej najdalej idących, 
uproszczeń przy przyznawaniu i wypła­
cie zasiłków chorobowych. Nowe za­
rządzenie Zakładów Ubezpieczeń Spo­
łecznych znosi szereg dotychczasowych 
zbędnych formalności przy wypłacie 
zasiłków i nakazuje m. in. aby orze­
czenia lekarzy domowych, bądź komisyj 
lekarskiej o niezdolności do pracy były 
natychmiast najpóźnizj zaś dnia następ­
nego, przesyłane do działu świadczeń 
chorobowych Ubezpieczalni łub wyda­
wane wprost na ręce ubezpieczongo, 
celem najszybszej wyptaty zasiłków.

Pojedynki na noże i sztachety.
W ostatnich czasach tak liczne w na- 
szem mieście żywioły awanturnicze wy­
kazuj ą wzmożoną działalność.

Wystarczy przytoczyć dwie dość wy­
mowne ilustracje tego rozkiełznania się 
wojowniczych usposobień naszych ro­
dzimych mętów.

W nocy z środy na czwartek mniej- 
więcej około godz. 2 ej między cztere­

ma osobnikami z jakiejś niewiadomej 
przyczyny doszło do ostrego zatargu 
pod oknami cukierni „Europa”. W pew­
nym momencie błysnęły noże i dwaj 
zwaśnieni przeciwnicy sprężyli się już 
do skoku, aby w następnej zaraz chwili 
dopaść jeden do drugiego i pocharatać 
się nożami. Na szczęście grupa fprze- 
chodniów zauważyła te wojenne przygo­
towania i głośnemi krzykami spłoszyła 
awanturników, którzy rzucili się do u- 
cieczki.

Następnej zaś nocy również mniej 
więcej w tym samym czasie na ulicy 
Narutowicza, naprzeciw ulicy Małej, ro­
zegrała się formalna batalja przy udziale 
mniej więcej 10 osób. Pijani awantur­
nicy bili się z zapamiętałą pasją, wyry­
wając sztachety z płotów.

Smutne to, ale prawdziwe.
O reklamie przemysłowej. Dnia 

25 bm. w poniedziałek o godz. 20 ej w 
lokalu Związku Techników Polskich 
przy ul. Kilińskiego 13 (front, 2 piętro), 
odbędzie się zebranie odczytowe dla 
członków i wprowadzonych gości, na 
którem inż. Stanisław Lewiński wygłosi 
odczyt p. t. „O reklamie przemysłowej”. 
Wejście bezpłatne.

Wieczór chopinowski. Staraniem  
patronatów rodzicielskich szkoły po­
wszechnej przy gim. Słowackiego od­
będzie się w sobotę dnia 30 b. m. w 
sali Straży Ogniowej wieczór Chopi­
nowski dla uczczenia 125 rocznicy ju- 
rodzin genjalnego muzyka. W  wieczo­
rze przyjmie udział utalentowana pia­
nistka pani Wanda Kopecka. Koncert 
poprzedzi prelekcja.

Przy fabryce mojej złożyłem 
według najnowszych wymo- 
— — — —  gów techniki

CHR0M0WNIĘ
i przyjmuję do chromowania 
części samochodowe, rowero­
we i instrumenty lekarskie —  
oraz wszelkie przedmioty ze 
stali, żelaża, mosiądzu i in- 
—  —  — —  nych metali.

J. ALTMAN
CZĘSTOCHOWA
ul. Warszawska Nr. 67.

golem  o k ie m .
»Gdybyś tylko zechciała" — 

praca, która raduje.
Gdy biorę nową książkę do ręki, sta 

ram się odgadnąć jej wartość poprzez 
Rierozcięte kartki. Zewnętrzna szata książ 
S1> druk, kilkanaście zdań wyłamanych 
2 c®łości —  wszystko to ma dla mnie 
czytelną wymowę, która rzadko mnie 
zawodzi: wiem, czy książka zasługuje, 
y * nią zawrzeć bliższą znajomość. Bo 
®*ążka, to jak człowiek, do którego od 

Pierwszego wejrzenia nabieramy sympa- 
I.1 1 zaufania, lub antypatji i nieufnoś- 

C' Można się omylić i pokochać niepo­
mną książkę, gdy pozna się jej treść i 

ożna w połowie czytania odrzucić książ 
w^r„a nas znęciła zewnętrzną okład- 

?' Można. Ale to jest kwestja wyczu- 
!?la> ^nuejętność wypływająca z częste- 

obcowania z książką.
Mam taką właśnie nową książkę 

zeci sobą. Otrzymałem ją od autora- 
zęstochowianina. Na okładce estetycz- 
a Projektowanej; Ludomir Kucharski, 

i, /b y ś  tylko zechciała —  nowele”.
Wydawf i .  ,awnictwo autora. Druk: „Zakłady 
stocho20'8 ”1 ^  Wilkoszewskiego w Czę

cho -̂3^a przynajmniej w Często
ninjWle’ *° Z]awisko niecodzienne —  dla 
te s ^Potkane tutaj poraź pierwszy. Z 
kartk^ -SẐ  ostr°żnością przerzucałem 

1 tej sympatycznej dla mnie książ­

ki wydanej w Częstochowie i napisanej 
przez Częstochowianina. Trudnoby mi 
było omówić, choćby tylko tytułami, 
treść jej, składającą się z 28 nowel. Już 
sama ta cyfra, jak i różnorodność wyda 
rzeń i terenów akcji świadczy, że Ludo 
mir Kucharski ma szeroki rozmach lite­
racki, dużą skalę fantazji i, a to najważ 
niejsze, jest, a raczej, bo w to nie wąt 
pię, będzie pisarzem kontrastowym, lu­
bującym się w barwach jaskrawych. To 
autorowi zawsze wyjdzie na dobre, jeże 
li zdoła się ustrzec przed przejaskrawię 
niem. Czy to zagraża autorowi książki 
„Gdybyś tylko zechciała” —  trudno dziś 
zawyrokować, Uważam jednak za swój 
obowiązek przestrzec go przed tern.

Gdy, bodajże rok temu, Kucharski 
przyniósł mi rękopis swej powieści —  
tytuł, jeśli się nie mylę: „Tajny ajent”—  
wtedy, na zasadzie tej powieści, wyrobi 
łem sobie o nim, jako o pisarzu, jaknaj 
fatalniejsze pojęcie. Było to powieścidło 
bardziej niż podłe, naszpikowane pasku­
dną sensacją, pozbawione jakiejkolwiek 
formy literackiej —  niemal bezczelne. 
Ale była w tern powieścidle zapowiedź 
wcale pomyślna: łatwość wysławiania 
się (wtedy jeszcze w nieopracowanej 
formie) i przeogromny ładunek nieokieł 
nanej fantazji.

Odrzucając ze wstrętem to sensacyj­
ne paskudztwo, już wtedy nie wątpiłem, 
że Ludomir Kucharski, gdy zechce ująć 
się w karby, zdobędzie się na coś war­
tościowego. I  zdobył się: opanował fo r­

mę, myśli krysztalizuje w zdaniach jędr 
nych, jest oszczędny w szafowaniu sło­
wami i dba o wykwintny tych słów do­
bór. A to jest bardzo ważne dla młode­
go pisarza o tak nieokiełznanej i tak 
bujnej fantazji, jaką obdarzony jest Ku­
charski. Oczywiście, do doskonałości dro 
ga jeszcze daleka, ale autorowi obrzydli 
wego powieścidła, który dziś, po roku, 
zdobył się na naprawdę sympatyczną 
książkę, mogę jedynie przyklosnąć nie 
bez entuzjazmu: Brawo! i wal kolego
naprzód!

Ale...
Całą książkę (132 stronic druku) 

przeczytałem z ciekawością ji zadowole­
niem. Miałem jedno tylko zastrzeżenie: 
brak powściągliwości w fantazjowaniu, 
brak umiaru i brak wgłębiania się w te 
mat, szczególnie o podłożu psychologicz 
nem. Krótkie te nowele nazwałbym ra­
czej szkicami, kreślonemi wprawdzie 
ręką śmiałą i utalentowaną, ale kreślo­
nemi w zbytnim pośpiechu. Ten poś­
piech jest zrozumiały i dziś, w pierw­
szej książce, nie jest on wadą rażącą—  
książka ta jest próbą talentu $ to próbą 
udatną, która autora nie kompromituje. 
Lecz próby przedłużać nie wolno. To, 
w ramach 132 stronic, marnotrawstwo 
tematów i myśli wyładowanych w 28 
nowelaCh-szkicach musiałoby doprowa­
dzić do rychłego wyczerpania się twór­
czości, co, ze względu na młody wiek 
autora, stanowi zbyt groźne dla niego 
niebezpieczeństwo. Polot i fantazja lite ­

racka, to bezcenny skarb, którego zbyt 
pohopnie trwonić nie wolno. Autor sym 
patycznej książki „Gdybyś tylko zechcia 
ła ” musi o tern pamiętać.

Książkę Ludomira Kucharskiego opa­
trzył przedmową Gustaw Morcinek.

Pisze on:
„Książka Ludomira Kucharskiego jest 

pierwszą taką pracą, Co raduje. Niepoko 
ić nie powinna, boć autor włożył w nią 
swoje młode serce. A to jest bardzo 
dużo. To jest chyba najwięcej, czego 
książce potrzeba, żeby zdołała trafić do 
serc drugich. W jej włóczędze między 
ludźmi powinna przeto iść za nią ra­
dość. Bo kiedy otworzyć jej kartki, kie­
dy z drobnych literek ułożyć zdanie, do 
patrzeć będzie można się w niem tych 
tajemniczych drgnień tworzenia i szcze 
rego wysiłku, co każdą książkę czynią 
wartościową.

Dla tych, którzy nie lubią czytać 
książek i o książkach i których dzisiejszy 
mój feljeton mógłby znudzić —  notuję 
pikantną ploteczkę:

Mówią, że w związku ze stłumieniem 
rewolucji w Grecji i zbliżającym się 
terminem ukończenia się kadencji sej­
mowej pewien nasz wybitny działacz i 
polityk ma zamiar przenieść swą dzia­
łalność na wyspę Kretę. Ma ku temu 
doskonałe warunki: bajecznie udaje gre 
ka i zna się na kreciej robocie.

Ja
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znów kw itnie. W  ostatn ich dniach 
podskoczyły w Częstochowie ceny 
wszystkich gatunków  pomarańcz. H isz­
pańskie pomarańcze sprzedaje się po 
1.50 zł., palestyńskie zaś na jtan ie j po 
1.90 zł. za k lgr.

Ponieważ kon tynge n t pomarańcz 
n ie  został jeszcze wyczerpany, w G dy­
ni zaś znajdują się duże zapasy, niema 
narazie podstaw do podnoszenia cen i 
obecną zwyżkę należy raczej zapisać 
na rachunek spekulacji, która po pew- 
nem uspoko jen iu  zaczyna znowu do­
chodzić do głosu.

Jak w iadom o, nadzór nad obrotem  
pomarańczami pow ierzono Izbom prze­
m ysłow o-hand low ym . Oczekiwać też 
należy z ich s trony in ic ja tyw y , gdyż 
w przeciw nym  razie op in ja  publiczna 
będzie się domagała wkroczenia w ładz 
adm in is tracy jnych .

Rzucił się pod pociąg.
Desperacki czyn młodzieńca.
W dniu 23 birt. o godz. 1.05, w po­

bliżu wsi Błeszno, w celu samobójczym 
rzuc ił się pod przejeżdżający pociąg po 
śpieszny, zdążający w kierunku Krako­
wa — m ieszkaniec wsi Błeszno, gm. 
Wrzosowa, Józef Ujma lat 22, który do­
znał bardzo ciężkich obrażeń ciała z 
powodu strzaskania tylnej części głowy, 
obojczyka oraz odcięcia prawej ręk i i 
obu nóg w kostkach. Tym samym po­
ciągiem przewieziono Ujmę do szpitala 
w Zaw ierciu, w drodze jednak zmarł. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku były nie 
snasbi rodzinne i nieporozumienia z na­
rzeczoną. Zw łok i denata pozostają w 
szpitalu m ie jskim  w Zawierciu.

Kto wygrał na loterji ?
Wczoraj, w 3-cim  dniu ciągnienia 

2-ej klasy 32 Lo te rji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 50,000 na /l-ry: 75332
Z ł. 5.000 na nry; 117688.
Z ł. 1,000 na n-ry: 50186 100730

115523
Z ł. 500 na nry; 15802 98003 146341 

185132 175156
Z ł. 400 na nry: 35890 63508 72205 

80838 131746 135939 162540 172186.*
Zł. 250 na nry: 1614 6436 7734

39470 63038 54030 54953 80929 73382 
80554 87052 123676 123820 158219 
157664 169779 171859 181715

Z ł. 200 na nry: 248 1540 14766
21830 32377 24989 41795 44774 48523 
50279 50605 53733 55490 64846 66186 
74263 87971 91437 105223 107941
114366 117718 121536 166044 171766 
173030 179238 180336 181288 182079.

II.
Z ł. 10,000 na nr.: 48773.
Z ł. 5,000 na nr.: 138921 165912.
Z ł. 2,000 na n-ry: 149 97254 129777.
Z ł. 1,000 na n ry: 13996 40814 81858 

8920 171089'
Z ł. 5C0 na nry: 5310 15991 52511 

97124 119174.
Z ł. 400 na n-ry: 1284 6322 26193 

57082 116733 134429 166195 165969.
Z ł. 250 na n-ry: 23135 42552 42945 

542212 83149 83347 93868 97077 122480 
124782 130706 135310 148028 159416 
163604 166046.

Z ł. 200 na n-ry: 1 (jeden), 1622 
9745 11439 14443 17695 33048 34699 
36257 38778 42010 50878 59500 59690 
73046 75884 87776 92298 99567 11267 
128148 137165 143855 165243 170150 
171162 174216 180344.

Ofl OTUaig&Ph 1 um eblow any pokój z u - 
UU wjfłsSJSJMss żyw a lność ią  te le fo n u  u lica  
D ą b ro w sk ie g o  N r. 11, m ieszk 5 ,fro n t, 11-gie 
p ię tro .
Dntf7Qhn9 o n d u la to rka  — m an icu rzys tka  
r m u w i c l  F. S z tyb e l, I  A le ja  L . 9.
D fjjkń j Pr ^V ro d z in ie  na 1 lub  2 osoby, tam - 
lU K U J że b iu rko  am erykańsk ie  do s p rz e ­
dania u l. R ac ław icka  12 m. 15, I I  sień.
IA OT ł?n^7S lllP  p ra n ie  ko łn ie rzyka  z po 
IT" i PUossUjG łysk ie m  w ie d e ń sk im , 50 
g roszy od ko szu li sz tyw n e j. R ów n ież sta­
n ia ło  czyszczen ie  ga rde roby. Chem iczna 
p ra ln ia  „K rv s z ta l“  u l. B erka  Jose lew ioza 
Nr. 2. _
P n t t 7 i 3 K I I Slę 3 ~  5 poko jow ego miesz- 
rUaŁUAUJG kania nadającego się na lo ka l 
k lu b o w y  w  cen trum  m iasta. Zg łoszen ia  
w  R edakc ji ,,S łow a“ .

P O S A D Z K I "  D F H O W H  na pod łog i w w yborowym  gatunku
^  yw i r \  p0 cenach bardzo przystępnych,

oraz wszelkie drzewa budow lane i sto larsk ie  —  POLECAJĄ:

Zakłady przemysłowe S. Rajchman i N.RozenCWSig
SPÓŁKA KOM ANDYTOW A 

Częstochowa, Tartakowa 15-23, teS. 24-20

i tWytwórnia H r  I M in ia  Szkła oraz Sprawa Sam „ A R T 0 L U X
Częstochowa, Al. W olności 39. Te!. 23-76.

Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące w zakres szlifierstwa i szklarstwa. 
Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe trema w różnych rozmiarach z stolikam i i szafkami 

które sprzedaje się również na raty 
UWAGA: Roboty szklarsko-szlijierskie do samochodów wykonuje się na poczekaniu. 
CENY BARDZO PRZYSTĘRNE. — R o b o ta  s o l id n a  g w a ra n to w a n a , w y k o n a n a  

p rz e z  w y k w a l i f ik o w a n y c h  fa c h o w c ó w .______________

Likwidacja groźnej szajki przemytników
i handlarzy kokainy.

Częstochowska straż graniczna z likw i­
dowała w tych dniach groź r ią  szajkę 
przem ytników i handlarzy kokainy.

Na czele tej szajki, działającej na 
dość rozległym  terenie, s ia ł krawiec ze 
wsi Zawada, gm. Kamienica Polska, Jó­
zef Borszez, posiadający na końcu wsi 
m ały domek.

Domek ten pozostawał od pewnego 
czasu pod obserwacją straży granicznej, 
która drogą poufną dowiedziała się, że 
Borszez przyjmuje w swym domu nie- 
tylko stałych swych klijen tów , zamawia­
jących u niego ubrania, ale i różnych 
podejrzanych osobników, przybywających 
zazwyczaj w godzinach wieczornych.

Drogą wywiadu ustalono, że żona 
Borszcza, Bronisława dość często odby­
wa tajemnicze podróże i że od pewnego 
czasu sytuacja materjalna krawca znacz 
nej uległe poprawie, co wydawało się 
dziwnem, gdyż kraw iectwo n iew ie lk i 
przynosiło mu dochód.

Drogą dalszych obserwacyj i  wywia­
dów ustalono, że Borsz stoi na czele 
szajki przemytników kokainy, którym i 
są właśnie odwiedzający go wieczorami 
osobnicy, przyczem Borszez zajmuje się 
sprzedażą tego zgubnego narkotyku, żo­
na zaś, niewiasta dość przystojna, wer 
buje k lijen tów .

Gdy już straż graniczna trzym ała 
wszystkie n ic i tego niebezpiecznego 
handlu w ręku, na Borszcza urządzono

zasadzkę w Kamienicy Polskiej. W chw i­
li, gdy przebył znajdujący się tam most 
i znalazł się na wąskiej ścieżce, z u- 
krycia wyskoczyli funkcjonariusze straży 
granicznej i zatrzymali go. Krawca pod­
dano szczegółowej rew izji. Znaleziono 
u niego w kieszeniach dwa bronzowe 
s ło ik i z białą trucizną. S ło ik i były za- 
zalakowane. Borszez n iós ł tę truciznę 
do świeżo przez żonę pozyskanego k li-  
jenta, starego narkomana.

Borszcza zatrzymano i natychmiast 
udano się do jego domku, gdzie rów ­
nież przeprowadzono szczegółową rew i­
zję. Poza pewną ilością kokainy oraz 
przedm iotam i galanteryjnemi, pochodzą- 
cemi z przemytu, znaleziono rewolwer 
(systemu „P arabe llum "), na który kra­
wiec nie posiadał pozwolenia.

Następnie zdemaskowano całą szaj­
kę, w skład które j poza Barszczem i 
jego żoną wchodzili: F rido lin  P iątek z
W ie lk ich Piekar, Herbert Kołodziej i Jó­
zef Pełka, obaj z Brzezin na Górnym 
Śląsku.

Jak się okazało, kokaina była do­
starczana systemem t. zw. łańcucho­
wym.

Wszyscy członkowie szajki z hersz­
tem i jego żoną na czele zostali aresz­
towani i przekazani do dyspozycji sę­
dziego śledczego, który zadecyduje o 
dalszym ich  losie.

Kino-Teatr „Bajka" wyświetla 
f ilm  p. t. „K rólowa włóczęgów”  prod, 
angielskiej. Są to niezwykłe przygody 
m łodej pokojówki, zakochanej w wyna­
lazcy, a wynajętej do odgrywania ro li 
panującej księżnej wskutek intryg dwor­
skich. Akcja toczy się barwnie i z hu ­
morem wśród niebezpieczeństw.

Jako drugi jest wyświetlany film  cow 
boyski „Pojedynek” z Elmo Lincolnem 
i Fred Thomsonem.

Nieuczciwy czeladnik. Wczoraj za 
m eldował po lic ji p. Ludw ik Krajewski, 
w łaścicie l piekarni przy ul. Bór 8 (Os­
ta tn i Grosz), że czeladnik jego, Józef 
Panek od dłuższego czasu dokonywał 
systematycznie kradzieży mąki i pieczy­
wa. W styczniu rb. odebrał od w ym ie­
nionego 10 kg. mąki, zaś w dniu 22 
bm. pół kg. pieczywa. Wartość skradzio­
nej dotychczas mąki i pieczywa przez 
Panka, poszkodowany oblicza na sumę 
30 z ł

Kradł prąd elektryczny. Pracow­
n ik  e lek trow n i m ie jsk ie j p. Stefan No­
wak w czasie ko n tro li liczn ika  u Józe­
fa Ładzińskiego przy ul. Okrzei na Ra- 
kow ie s tw ie rdz ił, że Ładziński dokony 
wał kradzieży prądu za pomocą róż­
nych kom binacyj. W artość skradzionego 
prądu w ynos i oko ło  10 zł.

Szajka przemytników brendki
W  potrzasku. Straż graniczna usta liła  
że mieszkaniec wsi Gacie, gm. Dźbów, 
Olga Musiałowa od dłuższego już czasu 
zajmuje się przemytem i sprzedażą spi­
rytusu skażonego, t. zw. brendki, który 
m imo swych trujących własności chętnie 
jest nabywany przez ludność wiejską ze 
względu na jego niską cenę.

W związku z tem funkcjonarjusze 
straży granicznej przeprowadzili rew izję

w zabudowaniach Musiałowej.
W mieszkaniu nic nie znaleziono, 

natomiast w świeżo wykopanym dole, 
przykrytym  stosem gałęzi, ujawniono 65 
litró w  brendki, którą skonfiskowano.

Jak się okazało, Musiałowa należała 
do szajki przem ytniczej, którą tw orzy li 
mieszkańcy wsi Gacie, gm. Dźbów: Ste­
fan i Lucjan W ilkow ie oraz W ładysław 
Parkitny.

S T O L A R Ń IA  
MECHANICZNA

J. i .  Ś W I E Ż Y
CZĘSTOCHOWA TeS. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23.
w ykonu je w szelk ie ro ­
bo ty w zakres s to la r­
stwa w c h o d z ą c e .

Do wyEajęcia w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z utrzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

U l i c  w i t f r  łazienka. tifGn i t i
W iadom ość: u l.  N a jś w . M a r j i  P a n n y  

(IE A le ja )  N r. 24 , m . 3.

— P. Prezydent Rzplitej ojcem 
chrzestnym 2 ch siódmych synów 
mieszkańców pow. radomszczań­
skiego. Adam  Magdziarz ze wsi Qar. 
nek i Ignacy Kowalczyk ze wsi Wola 
M alowana, o trzym a li zgodę na wpisa­
nie do ksiąg m etryka lnych nazwiska 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej p0|. 
skiej jako ojca chrzestnego ich siód­
mych synów.

Jako upom inek przesłał im  Pan 
Prezydent książeczki wkładkowe P.K.O. 
po 50 zł.

— „Mecz m ałżeński" i „Śluby 
panieńskie" w teatrze „Kinema11.
W środę dnia 27 b. m. o godz. 20 na 
scenie teatru  ,,K inem a“  zaprezentuje 
nam Teatr Narodowy z Poznania osta- 
tn ią  nowość scen poznańskich i war­
szawskich, pełną przepysznych sytuacyj 
i hum oru kom edję  w 3 akiach Lichten- 
berga p. t. „M ecz m ałżeński” .

O godz. 16 tego dnia odbędzie się 
przedstawienie dla m łodzieży szkolnej 
na którem  m łodzież podziw iać będzie 
arcydzieło lite ra tu ry  po lskie j, komedję 
w 5 aktach A leksandra Fredry p. t. 
„Ś luby u łańskie ” .

W głównych rolach zobaczym y ulu­
b ienicę publiczności p. Lalę Sroczyń­
ską na czele św ietnego zespołu z pp„ 
W in iarzów ną, Górecką, Działoszem, 
Kuw ytlą , Koczorkiew iczem , Rożnow­
skim  i in.

— „Nielegalne" ulotki, uznane 
zostały przez Sąd Okręgowy za 
legalne. W ub. środę Sąd Okręgowy 
w P iotrkow ie, rozpoznawał m. in. skar­
gę apelacyjną p. W. Sękiew icza, ska 
zanego przoz Śąd Grodzki w Radom­
sku z art, 6 i 8 Ustawy o biurach pi­
sania podań na 1 m iesiąc areszta z za­
wieszeniem wyroku na przeciąg 2-cłt 
lat.

Sąd O kręgowy w osobie sędziego 
L ip ińskiego , po rozpoznaniu powyższej 
sprawy, uchy lił zaskarżony wyrok, 
stw ierdzając, iż wypuszczone przez p. 
W. Sękiewicza u lo tk i nie zawierały 
cech w ykroczenia przeciwko Ustawie, 
Kosztam i postępowania za obydw ie in­
stancje został obciążony Skarb Państwa,

N ie p isa libyśm y o powyższej spra­
wie, lecz zmuszeni zostaliśmy tenden­
cyjn ie  fałszywą wzm ianką, zamieszczo­
ną w „E chu” z dn. 13 b. m. pod adre­
sem p. W. Sękiewicza.

—  Fałszywa wiadomość. W dzi­
siejszym numerze „Gazety Radomskow- 
sk iego” ukazała się „sensacyjna” wia­
domość o rzekom em  aresztowaniu w 
W iln ie  p. Celiny M ilew sk ie j, b. kierów 
niczki b. Pow. K om ite tu  dla Spraw Bez 
robocia w Radomsku i osadzeniu jej 
w tu te jszym  areszcie m ie jskim .

Jak dow iadu jem y się z w iarygodne­
go źródła, w iadom ość ta jest fałszywą.

— Nie wolno domu zostawiać 
bez opieki. Stanisław Wawrzyniec ze 
wsi Dębowiec Mały, gm. Zamoście, zgł° 
s ił po lic ji o dokonanej kradzieży w jego 
domu podczas nieobecności żony Miano 
w ic ie  nieznani złodzie je skradli marynar 
kę z zawartością 125 zł. i 2 złote o- 
brączki.

—  Pożar we wsi Klizin. W zagro 
dzie Jana Soboniaka we wsi K liz in , gm. 
Przerąb wybuchł pożar. Pastwą plemię' 
nr padł dom mieszkalny zboże i róż' 
ne sprzęty domowe. S traty wynoszę 
1900 zł. Przyczynia pożaru —  zła kon­
strukcja komina.

Brzozy „płaczące" padły łupem 
niedobrych sąsiadów. Adam Wojna, 
row ski ze wsi Korytno gm. M as łow i^  
szczycił się wobec m ieszkańców wsi 
swemi p iękn ie  rosnącem i 4-ma brzoza­
mi. Zazdrośni M icha ł A leksandrowicz 1 
Bolesław Barski postanow ili ukróci0 
„pyszałkowatość-1 p. Adama. Nocą, a ' 
chaczem ścięli brzozy i ukry li u siebie. 
Zrozpaczony W ojnow ski zawiadom :! Pc 
lic ję , która brzozy odnalazła i zwróciła 
poszkodowanemu.

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Słowo1 Wytworna Pani

sk ie “ .

używa wodę i P°r' 
fum y „K w ia ty  Gór‘
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KORESPONDENCJA 1 ZAGRANICY.

W fabryce hormonów.
Hamburskie laboratorjum zdrowia i młodości.

( K o r e s p o n d e n c j a  własna ) .

Nauczycie l  nie m o ż e  być p r z e ­
ciążony pracą w  kilku organ iza -  
iach- O rg a n i z ac je  n a u c z y c i e l s k i e  p r z e d  

1 żviv" w ła d z o m  s z k o l n y m  p o s tu l a ty  w 
jprewic ud z i a łu  n a u c z y c i e l s t w a  w akc j i

^ N a u c z y c i e l e  p o d n o s z ą ,  iż p r a c a  na  
kilku o d c i n k a c h  r ó w n o c z e ś n i e  s t a ł a  s i ę  

odą- Wielu na u c z y c ie l i  z okaz j i  róż-
h spraw s ł u ż b o w y c h  n a d s y ł a  c e ł e  

liki zaświadczeń  o p r ac y  w w ie l u  o rga 
n i z a c j a c h  sp o ł e c z n y c h .  N ie  z d a j ą  so b ie  
oni sprawy z t ego,  ż e  ś w i a d c z y  to  o 
nj0h raczej  u j e m n i e  n iż  d o d a t n io ,  gdyż 
njemożliwa j e s t  p o w a ż n a  p r a c a  w ki lku 
naraz o rg an iz ac jac h .

Nauczyciel s two p ros i ,  aby  w ła d z e
szkolne przyję ły  z a s a d ę ,  iż n a uc zy c ie l ,  
legitymujący s i ę  i s t o t n ą  p r a c ą  w j e d n e j  
o r g a n i z a c j i  s p o łe c z n e j  n ie  po w in ie n  być 
od niej od ry w a ny  i z m u s z a n y  d o  r ó w n o  
czesne] dz ia ł a ln o śc i  n a  i n n e m  polu.

Jak s łychać ,  p o s tu l a ty  n a u c z y c i e l s t w a  
w powyższej d z i e d z in ie  zn a la z ł y  ży cz l i ­
we p r z y j ę c i e ,  o d p o w i e d n i e  in s t r u k c je  m a  
ją być wydane  i n s p e k t o r o m  sz ko lnym.

„ Ś w i a t 88 w o s t a t n i m  n u m e r z e  na
naczeJaem n n e j s e u  p o d a j e  c i e k a w e  d a ­
ne o ku l tu ra lne j  i w y c h o w a w c z e j  p r a c y  
wojaka po l sk ie g o .  A r t y k u ł y  J e r z e g o  Cie 
pislowakiego o p i s y  i i l u s t r a c j e  z ży c ia  
garnizonu s to l i cy  s k ł a d a j ą  s i ę  n a  t ą  c i e ­
kawą i b a r w n ą  ca łość ,  i r t y k u ł y :  o r ze ź  
bie f r ancusk ie j  Z.  N o r b l i n  C h r z a n o w ­
skiej, s e n s a c y jn y  r e p o r t a ż  z p o d r ó ż y  
przez Azją na  m o t o c y k l u  H a l i n y  K o ro -  
lec-Bujakowskiej ,  w r a ż e n i a  z p r z e l o t u  
eAteu do S a lo n ik  S t a n i s ł a w y  K u s z e l e w -  
skiej, świa t  t e a t r u ,  f i lmu ,  H u m o r e s k a —  
Daaso K o s z t o l a n y i ' e g o ,  n o w e l a  L.  Ni ­
kulina — w ra z  z ś ł i c z o e m i  i l u s t r a c j a ­
mi dopełniaj ą t e n  b o g a t y  n u m e r .

Stewo sportowe
£3Ilka nożna.

W niedzie ię ,  dn.  24  b.  m.  n a  s t a -  
djonie im.  Marsz .  J .  P i ł s u d s k i e g o  (ul.  

-Pułaskiego 2) g r a j ą -, o godz.  14  Br yg ad a  
—Victoria,  a o godz .  15.45 Ł ó d z k i  KI.
Sp.— Turyści .

Ł. K. S. p r z y j e ż d ż a  w sk ł a dz ie ;  F r y -  
marKiewicz, K a r a s i a k ,  G a r e e k i  ( r e p r e ­
zentacja Po l sk i ) ,  J e z i e r s k i ,  W e lo ic ,  P e -  
g n  I, Król  ( r e p r e z e n t .  P o l s k i ) ,  Mi l ler ,  
Sowiafc, D u r k a  i H e r b s t r e i c h  ( r e p r e z e n t  
Polaki). S k ła d  d r u ż y n y  św ia d cz y ,  źe  
gra będzie u t r z y m a n a  n a  n a l e ż y t y m  p o ­
ziomie. T u r y ś c i  p r z e c i w s t a w i ą  sw ó j  na j  
silniejszy sk ła d ,  aby  g o d n i e  z a r e p r e z e n  
tować tut .  p i ł k a r s tw o .  Mecz B r y g a d a —  
Victoria r ó w n i e ż  z a p o w i a d a  s i ą  b. c i e ­
kawie, s p o t k a j ą  s i ą  b ow ie m  d w a  d o b r e  
techniczne ze sp o ł y .  Ca ła  s p o r t o w a  C z ę ­
stochowa w in n a  s k o r z y s t a ć  z n a d a r z a j ą -  
caj się spo so bn o śc i  u j r z e n i a  za  j e d n y m  
biletom o by dw u m e c z y  t a k  a t r a k c y j n y c h  
Powyższe s p o t k a n i a  s ą  ży w o  k o m e n t o ­
wane p rzez  z w o l e n n i k ó w  pi łki  n o ż n e j .

* *
W po n ie d z i a łe k  25 b. m.  w g m a c h u  

nOgniska O b r o n y  Niepodległości** w go  
dżinach w i e c z o r o w y c h  o d b ę d ą  s i ę  g r y  
aportowa po mi ęd zy :  w  s i a t k ó w c e  WKS .  
Wawel— WKS .  27 pp.,  a  w k o s z y k ó w c e :  
^ p r e z e n t .  Szkó ł  S r e d n . —- W K S .  W a w el .  
Zważywszy,  ża  t a k  W a w e l  ( K r a k ó w )  j a k  
^KS.  27 p. p.  o r a z  r e p r e z e n t .  S z k ó ł  
bredu. z n a j d u j ą  s i ę  w d o s k o n a ł e j  f o r m i e  
8*7 te z a p o w ia d a ją  s i ę  b a r d z o  c i e k a w i e  
' d o s ta r c z ą  w id zo m w ie l e  em oc j i .  I m ­
preza ta  z a s ł u g u j e  n a  j a k a a j d a l s z e  po-  
Parcie.

* *
. Cze l adzk i  KI.  Sp.  p o s z u k u j e  p r ze -  

“iwnika n a  d z i eń  7 k w i e t n i a  br .  n a  boi-  
r j  w Czeladz i .  Z g ł o s z e n i a  k ie r o w a ć  
j|0d ad resem A. P o l a k  k o p a l n i a  „Sa-

H a m b u r g ,  w m a r c u  1935 r .
W  H a m b u r g u  i s t n i e j e  od l a t  k i lku  

j e d n a  z n a j w i ę k s z y c h  p r z e t w ó r n i . , ,  h o r ­
m o n ó w .

W  o l b r z y m i e j  h a l i  t e j  f a b r y k i .. zd ro  
w ia  lu d z k ie g o  z i m n o  j e s t  j a k  w l o d o w ­
ni .  Na o l b r z y m i c h  p ó ł k a c h  s t o j ą  j e d n e  
z a  d r u g i e m i ,  j a k  r z ą d  k s i ą ż e k  na  pó łce  
b i b l j o te c z n e j ,  o g r o m n e  b la sz a n e  na 
czyn ią .

N a c z y n ia  t e  k r y j ą  w so b ie  t a j e m n i ­
cę  d z i s i e j s z e j  m e d y c y n y .  Z a m k n i ę t e  są  
w n ich  m ó z g i  m ł o d y c h  k r ó w  i c i e l ą t ,  
g r u c z o ł y  t a r c z y k o w e  b a r a n ó w  i owiec ,  
b ło n y  ś lu z o w e  r ó ż n y c h  z w i e r z ą t  —  
w s z y s t k o  o d p o w ie d n i o  s p r e p a r o w a n e  za ­
m r o ż o n e  i p o s e g r e g o w a n e  n a  o d d z i e l ­
n y c h  pó łk a ch ,  w  o d d z i e l n y c h  n a c z y ­
n ia ch .

J a k  z w i e r z ę t a  w z i m o w y m  śn ie ,  d r z e  
m i ą  t u  za p a s y  e n e r g j i  2y e i ow e j ,  h o r m o ­
ny ,  sok i  i k o m ó r k i ,  k t ó r e  po  p ow oł an iu

ich do ży c i a  dać m a j ą  lu d z io m  now e  
z a p a s y  s i ł  i z d r o w ia .

S p e c j a l n ą  o g r o m n ą  pó łk ę  z a jm u j e  
tu  m r o ż o n a  w ą t r o b a ,  k t ó r a  t a k  o g r o m ­
n ą  r o l ę  o d g r y w a  w w s p ó ł c z e s n e j  m e ­
dyc yn ie .

D a l e k ą  p o d r ó ż  m a j ą  za  s o b ą  w s z y s t ­
k ie  t e  p r e p a r a t y ,  c z e k a j ą c e  t u  n a  d a l ­
s z ą  p r z e r ó b k ę .  P r z y b y ł y  na  o l b r z y m i m  
p a r o w c u  t r a n s a t l a n t y c k i m  aż z A m e ­
r y k i .

O l b r z y m i e  p a s t w i s k a ,  d o s k o n a ł a  o r ­
g a n i z a c j a  n a j n o w o c z e ś n i e j  u r z ą d z o n y c h  
r z e ź n i ,  d o s k o n a ł y  g a t u n e k  s a m e g o  b y ­
dła,  w s z y s t k o  to  m a  A m e r y k a  i d l a t e g o  
t e ż  s t a m t ą d  w ła ś n ie  s p r o w a d z a  s i ę  n a j ­
w ię c e j  m a t e r j a l ó w ,  o k t ó r y c h  mow a.

Ś w i e t n i e  z o r g a n i z o w a n e  l a b o r a t o r j a  
a m e r y k a ń s k i e  p o z w a l a j ą  n a  j a k n a j d o  
k ł a d n i e j s z e  p o s e g r o w a n i e  i z b a d a n i e  
p o s z c z e g ó l n y c h  g a t u n k ó w  g r u c z o łó w ,  
p r z e s y ł a n y c h  z a g r a n i c ę .

W  lo d o w n i a c h  o l b r z y m i c h  p a r o w c ó w  
p r z y b y w a j ą  do E u r o p y  g o t o w e  do d a l ­
sze j  p r z e r ó b k i  h o r m o n y  w s t a n i e  n a j z u ­
p e ł n i e j  ś w ie ż y m .  P r z y b y w a j ą  ż e b y  s t a ­
n ą ć  do wa lk i  z c h o r o b a m i ,  t o c z ą e e m i  
l u d z k i  o r g a n i z m .

M in o t ,  M u r p h y  i W h i p p l e ,  n a z w i s k a  
t y c h  t r z e c h  u c z o n y c h ,  w i e l k i c h  p o g r o m ­
ców  z ł o ś l iw e j  a n e m j i ,  p o k o n a n e j  p r ze z  
z a s t o s o w a n i e  k u r a c j i  w ą t r o b i a n e j ,  n a ­
z w is k a  t e  n a  z a w s z e  z o s t a n ą  w h i s t o r j i  
l u d z k o śc i ,  z w i ą z a n e ,  s ą  one  n a j c z ę ś c i e j  
w ł a ś n i e  z t ą  d z i e d z i n ą  w ie d z y ,  j a k i e j  
f a b r y k a  h o r m o n ó w  w H a m b u r g u  s łuży.

W  o l b r z y m i e j  ch ł o dn i ,  w k t ó r e j  p a ­
n u j e  t e m p e r a t u r a  w p r o s t  p o d b ie g u n o w a ,  
i d ą  t e  p r e p a r a t y  do d r u g i e j  ha l i ,  w k tó  
r e j  t e m p e r a t u r a  r ó w n a  s i ę  n o r m a l n e j  
c i ep ło c ie  p o k o j o w e j .  T u  t r z e b a  j a k n a j -

ODLEWY HUSZYifJWE
S U R O W E  i O B R O B I O N E

RUSZTA o g n io -o d p o rn e  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKi (PRASY).

Fabryki laszyn i Odlewnia Żelaza 
i n ż .  K . K A N C Z E W S K I
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b a r d z i e j  o s u s z y ć  w s z y s t k i e  t e  w ą t r o b y ,  
m ó z g i  i g r u c z o ł y ,  t r z e b a  z n ic h  o d c i ą g ­
n ą ć  w s z e l k ą  w i lg oć .

P r o c e s o w i  t s m u  p o d da ć  t r z e b a  t e  
p r e p a r a t y  w t e m p e r a t u r z e  o d p o w i a d a ­
j ą c e j  t e m p e r a t u r z e  c i a ł a  l u d z k i e g o .  S t o  
su n k o w o  n i s k ą  t e m p e r a t u r ę  t r z e b a  n a d ­
ro b i ć  Wys ok iem c i ś n i e n i e m  a t m o s f e r y c z -  
nem .  O d r o b i n a  w i lg oc i  z a s t o s o w a n a  w 
p r e p a r a c i e  m o ż e  c a łk o w ic ie  u n i c e s t w i ć  
j e g o  d z i a ł a n i e .

T e r a z  w ę d r u j ą  w y s u s z o n e  j u ż  pó ł-  
p r e p a r s t y  do m e c h a n i c z n y c h  m ły n ó w ,  
T a m  z o s t a j ą  z n i e z w y k ł ą  p r e c y z y j n o ś ­
c i ą  s t a r t e  n a  m ia łk i ,  c i en k i  p r o sz e k .

J e s z c z e  t r z e b a  to  w s z y s t k o  p r z e s i a ć  
p r z e z  d z i e s i ą t k i  s i t ,  n a j m n i e j s z e  g r u d k i  
r o z b i ć  t r z e b a  n a  m ia łk i  pył ,  d o p i e r o  
p ó ź a i e j  p o m y ś l e ć  m o ż n a  o n a s t ę p u j ą c e j  
f az ie  p r o d u k c j i .

J e s t  n i ą  z b i j a n i e  p r o s z k u  w t a b l e t k i ,  
t a b l i c z k i ,  u g n i a t a n i e  g o  w z i a r n k a ,  w 
m a łe  p r o s z k i .  R o b i  s i ę  to  r ę c z n i e .  S to  
r o b o t n i c  w y g n i a t a  z m i ę k k i e g o  c i a s t a  
r ó ż n e j  f o rm y ,  k s z t a ł t y  i w i e l k o ś c i  p r o ­
szk i .

J e s z c z e  p a k o w a n i e ,  e t y k i e t o w a n i e ,  
ko n t ro la . . .

P r z e z  n i e z l i c z o n ą  i lość  p r ó b  i egza«  
m i n ó w  p r z e c h o d z i  k aż d y  p r o s z e k ,  k a ż d a  
a m p u ł k a .  B a d a  s i ę  j ą ,  p r ó b u j e ,  a n a l i z u ­
j e .  D z i e s i ą t k i  r a z y  o d p o w i a d a  s i ę  n a  
p y t a n i e :  za  d u ż o ?  —  ozy za m a ło ?  —  
J e ż e l i  za  dużo  ma  w ła s n o ś c i  życ io da j^  
n y c h  m o ż e  o k az ać  s ię . . .  z a b ó j c zą ,  j e ż e l i  
z a  ma ło,  r o z c z a r u j e  t y l k o  l e k a r z a  i eho  
r e g o ,  a n ie  da  ż a d n e g o  r e z u l t a t u .

W  r a m a c h  t e j  w ie l k ie j  f a b r y k i  ż y ­
c i o d a j n y c h  p r e p a r a t ó w  o d b y w a  się  t e ż  
n a  w i e l k ą  ak a lę  f a b r y k a c j a  ś r od kó w  k o ­
s m e t y c z n y c h  f a r m a c e u t y c z n o  - c h e m i c z ­
ny ch .  W  t e j  w i e l k i e j  f a b r y c e  r o b i  s i ę  
w s z y s t k o ,  ż e b y  d o p o m ó c  cz ło w ie k o w i  w 
wa l c e  ze. . .  s t a r o ś c i ą ,  c h o r o b ą  i ś m i e r c i ą .

Z K R A J U .
Gajowy postrzeli!

matKę i syna.
M i e s z k a n k a  o sa d y  L a s k i  pod  W a r s z a  

wą,  4 4 - l e t n i a  J u l j a n a  Z y c k a ,  w y b r a ł a  
s i ę  o n e g d a j  o z m i e r z c h u  z s y n e m  8- 
l e t n i m  A n t o n i m ,  n a  k r a d z i e ż  d r z e w a ,  
do p o b l i s k ie g o  l a su .  P o d c z a s  g d y  m a t k a  
z s y n e m  za ją c i  byl i  z b i e r a n i e m  ga łę z i ,  
n a d s z e d ł  g a j o w y .

N a  w id o k  g a j o w e g o  Z y e c y  rzu c i l i  
s i ę  do uc i eczk i ,  p o z o s t a w i a j ą c  w l e s i e  
z e b r a n e  g a ł ę z i e .  G a jo w y  p o b i e g ł  za  u- 
o i e k a ją c y m i ,  g r o ż ą c  s t r z e l a n i e m .  Z y c c y  
zdo ł a l i  j e d n a k  zb ie c  z l a s u  i k i e d y  z n a  
leźl i  s i ą  j u ż  na  p o d w ó r z u  d o m o s t w a ,  do 
g ię g ły  i ch ku le  g a j o w e g o ,  k t ó r y  d o b ie g ł  
szy  do p ło tu ,  w y s t r z e l i ł  d w u k r o t n i e  z 
d ub e l tó w k i .

S t r z a ł y  b y ł y  ce ln e .  J e d n a  z ku l  t r a ­
f i ła Z y c k ą  w p r a w e  r a m i ę ,  d r u g a  u g o ­
dzi ł a  w b r z u c h  j e j  s y n a .  Do r a n n y c h  
w e z w a n o  p o g o t o w i e ,  k t ó r e g o  l e k a r z  po 
u d z i e le n iu  p i e r w s z e j j  pom oc y ,  p r z e w i ó z ł  
Z y c k i c h  do s z p i t a l a  na  C z y s t e m .

S t a n  Z y c k i e g o  j e s t  c i ężk i ,  m a t k a  od 
n i o s ł a  l ż e j s z e  r a n y ,

Podpalacz-amalDF.
M i e s z k a ń c y  wsi  D u ż a  D ą b r o w a  i N ie  

z a m c z e  pow.  n i e s z a w s k i e g o  z a n i e p o k o ­
j e n i  by l i  p l a g ą  p o ż a r ó w ,  j a k a  w o s t a t ­
n im  c z a s i e  o b y d w i e  t e  w s ie  n a w i e d z i ł a .  
N ie u l e g a ł o  w ą tp l iw o ś c i ,  Se w o ko l i c y  
g r a s u j e  j a k i ś  z b r o d n i c z y  po d p a l ac z .

Ś l e d z t w o  d o p r o w a d z i ł o  w r e s z c i e  do 
u ję c ia  n i e u c h w y t n e g o  z b r o d n i a r z a ,  k t ó ­
r y m  o k a z a ł  s i ę  m i e s z k a n i e c  D u ż e j  D ą ­
b r o w y ,  18- l e t n i  K o n s t a n t y  S a o d e c k i .  
P o d p a l a c z  z ca ły m  c y n i z m e m  p r z y z n a ł  
s i ę  do p o d p a l ań ,  dow o dz ą c ,  że  w i d o k  
p o ż a r u  s p r a w i a  m u  n i e z m i e r n e  z a d o w o ­
le n ie .

Kaes.

I § i  l ir i i  Imrn tiwari i l a i i i s i
o t r z y m a s z  b e z p ł a t n i e  p i ę k n y  ż u r n a l  m o d y

>NOWA'LINJA<
Napisz do nas, a chętnie 

wskażemy Ci sklep w Twoim 
mieście, k tóry  pismo to bez­

płatnie wydaje. Wydawnictwo 
„NOWA L IN J A “, Kraków, 

sk ry tka  pocztowa nr. 272.
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ZE ŚWIATA.
Zwierzęta padają

na ulicy pod obuchem Kryzysu.
Ciężki kryzys przechodzi znane k ą ­

pielisko „Marjańska Łaźnia” w Czecho 
Słowac j i .  Fiakrzy nie mając pieniędzy 
na zakup paszy dla swych koni, zos t a­
wiają j e  na pastwę losu.

Onegdaj  padły 2 konie z głodu na 
ulicy, a inne t rzy  musiano zastrzelić,  
gdyż właściciele nie mają  ich ozem 
żywić.

Prezes  s towarzyszenia fiakrów Dresz 
zwrócił  się o pomoc do Towarzystwa 
ochrony zwierząt,  celem uzyskania za­
pomogi na wyżywienie re sz ty  zwierząt  
zagrożonych śmiercią głodową.

JaKie filmy przyniosły
najwięKsze zysKi.

W Hollywood frazes „miljon dola­
rów", gdy mowa o filmach powtarza się 
tak często,  iż możnaby pomyśleć, że fil­
mów przynoszących wytwórniom miljon 
dolarów j e s t  tyle co ananasów na wy­
spach Hawajskich.

W rzeczywistości  miljonowe zarobki 
przeds tawiaj ą  się o wiele skromniej.
Według s tatystycznych zestawień Hol­
lywood wyprodukowało wogóle tylko 
73 filmy, rentująoe się miljonowo.

W kolejności dochodów idą po »o 
bie nas tępujące filmy: „Śpiewający bła­
zen",  przyniósł  5 miljonów dolarów;
„Czterej  jeźdźcy Apokalipsy" — 4 i pół W  A  1
mil jona  dolarów; „Wielka Parada",  „Ka —   ................... ......
walkada",  „Kryty  wagon",  .Król  Jazzu"
— po 3 i pół miljona; „Melodja Brood 
wayu" — 2.8 milj doi.; „Gorączka Zło 
ta" ,  „Dziesięć przykazań" — po 2 mil- 
jony.  Reszta filmów przyniosła wytwór,  
niom dochodu poniżej dwóch miljonów.

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 1 kwietnia 1935 roku w Zarządzie Miejskim w Czę­

stochowie odbędzie się przetarg na wykonywanie robót brukar­
skich po instalacjach.

Szczegóły w ogłoszeniu -na tablicy urzędowej Zarządu 
Miejskiego.

TYMCZASOWYa PREZYDENT MIASTA 
(—) Jan  Mackiewicz.

C440AV ŻOŁĄDEK
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA

> NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.
ZIOŁA Z GOR HARCU Dra  L A U E R A
sq dobrym środkiem dla uregulowania żolqdku, usuwajq 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza­
jącym, usuwajq substancje gnilne, zatruwcrjqce organizm.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra  L A U E R A
stasow ane również przy cierpieniach wqtroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych.

K rakow a. 13.40 M uzyka z p łyt .  13.50 Wiad 
m o śc i  o e k sp o r c ie  p o lsk im . 13.55 Przeel^'  
g ie łd o w y  15,45 K o n cer t  T r ia  R y r a o w ic z a  
16.30 L ek cja  j ę z .  n ie m ie c k ie g o  z e  Lwcvir 
16,45 T ak ie  s o b i e  w s io w e  p io s e n k i ,  wyk 4' 
L a d o sz .  17,00 A udycja  dla d z iec i .  17,15 p,.-! • 
w a  o g ó ln o p o lsk a .  18.00 W ę d r ó w k a  m i k /  
fonu  po P o l s c e . 18.25 C hw ilka  sp o łeczn a .  
S k r z y n k a  ogó ln a .  18.45 P io se n k i  I n i e /  
A r g e n t y n y  (płyty). 19.07 Program  na dziw 
n a stęp n y .  19.15 S k r z y n k a  ro ln icz a .  19 .2 5  W is  
d om ości s p o r t o w e .  19.35 K on cer t  z Katowi! 
19.50 P r z e g lą d  f i lm o w y .  20.00 „Tylko dla do 
rosłych *1 au d ycja  starych  p io sen ek .  20 
D zien n ik  w ie c z o r n y .  20.55 Jak pracuje®* 
i ż y je m y  w  P o ls c e .  21.00 K oncert ze Lwo 
Wa. 22.30 K oncert re k la m o w y ;  22.45 Muzy. 
ka sa lo n o w a .  23.00 W iad o m . m eteo ro l  dla 
komunik, lo tn icze j .

KAWĘ, HERBATĘ, KAKAO
w najlepszych gatunkach 

kupujemy tylko w znanej firmie
„Mokka Kawa" Leon Piotrowski

II Aleja 24 — Tel. 20-01,

AGENCI 0DSPRZEDAWCY
odwiedzający sklepy i n n C T I l i f i u U O n i  c e lem sprzedaży paten- 
biura wszystkich branż | J U d Ł U I U l V d l l l  towanych i n iezbędnych 
ar tykułów z dziedziny reklam wystawowych.  Potrzebny kapitał  kilkadziesiąt  

złotych,  osiągalny do chód  ki lkaset  złotych miesięcznie.
Oferty :  ,, T E C H N O V U N "  Warszawa,  Grzybowska 23.

W A R S Z A W A  24 marca

F A B R .C H £ M .-fiA R M .„A P .K O W A L S K I"  WARSZAWA

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard  de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

70) w Polsce,

Dopiero młody mundant,  at letycznie 
rozwinięty mężczyzna, rozwiązał  sy tua­
cję, odgarnia jąc ramieniem na bok Sim 
ehego i roztwierając narozoież drzwi

co pozwoliło ujrzeć mr. l l s l e y ' a  2 
widocznym t rudem przeciskającego się 
wąskiem przejściem pomiędzy sk rzynia­
mi, opar tego o płótnianką odziane r a ­
mię jednego ze swych robotników.

— Czy już  skończone? Czy przyby* 
Wam w porę? — zapytał  ostro, nim jesz 
eze dostał  się do pokoju.

Mr. Hampton,  częściowo odzyskując 
przytomność,  spojrzał  na rodaka t rochę 
chłodno. Zbyt ciężki zawód sprawił  mu 
ten  człowiek, aby go zdołał witać s e r ­
decznie.

— W porę do czego?
— Do kupienia majętności.  Cokol­

wiek on ofiaruje,  płacę podwójnie —  i 
wskazał  wprost  na faktora.

• — Pan chce kupić Smolnę? — s p y ­
tał  mr. Hampton,  jeszcze chłodno, lecz 
już wahająoo.

— Tak; chcę tu pozostać. Trafi łem 
na źródło naftowe, i muszę zamieszkać 
w pobliżu. Smolna mi się doskonale n a ­
daje.

Mówiąc to, prawie się potknął  i padł 
na  krzesło za nim stojące,  z wyczerpa­
niem widocznem w rysach i całej pos­
taci.

Przerwa,  która nastąpiła,  tak  była 
pełną zdumienia,  że notarjuszowi  nawet 
nie przyszło na myśl złożyć mu powin­
szowania.  Jedną z obecnych osób ogar­
nęło coś więcej niż zdumienie.  Z odda­
lonego krzesła,  na którem nagle,  z pod

9,00 S y g n a ł  czasu  i p ie ś ń  „ K ie d y  ranne  
w sta ją  zorze**. 9.03 Pobudka do g im n a sty k i .  
9-06 G im nastyka. 9 20 Muzyka z płyt. 9.45 
D z ie n n ik  p oran n y . 9.55 P ro g ra m  na dzień  
b ie ż .  10.00 N a b o ż e ń s tw o  z Krakowa. 11.57 
S y g n a ł  c za śu  z W araz. ob serw . astron . 12.00 
H ejn a ł  z Krakowa. 12 03 W ia d o m o śc i  m e ­
teoro l .  12.05 P rz e g lą d  tea tra lny .  12.15 P o r a ­
n e k  m u z y c z n y  z  F ilharm . W a r s z  14.00 Mu­
zyk a  sa lo n o w a  (p łyty).  15 00 „O ż y w y c h  
motorach**, w y g ł .  prof. St. N iew iad o m sk i.  
t5.15 W ią zan k a  m a rsz o w a  (p ły ty ) .  15.22 
„ P rze g lą d  ry n k ó w  prod u k tów  rolnych**. 15 35 
M uzyka s a lo n o w a  (p ły ty ) .  15 45 „Z w io s n ą  
n a d z ie j e  rosną**, g a w ęd a .  16.00 K o n c er t  s o ­
l i s tó w .  16.45 R ecy ta c je  prozy . 17.0C P io se n k i  
w  w y k .  ch ó ru  Dana. 17 40 O po w iad a n ie  dla  
d z ie c i  17.50 „Kultura życia  c o d z  en n eg o .  
18.00 Z e s p ó ł  S .  R achonia  18.45 Z y c ie  m ło ­

d z ieży .  19 00 Program n a d z i e ń  n a s tęp n y .  
19 08 W iad . s p o r t o w e  lok a ln e .  19.15 „Audyc­
ja m ł o d z ie ż y  niemieckiej** p.t „My młodzi**.
19.45 O d cz y t  z  Katowic. 20.00 Muzyka le k ­
ka w y k .  ork. P . R. p o d  dyr. S t .  N a w ro ta .
20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20 55 „Jak pracu­
j e m y  w  P olsce*1. 21.00 „ L o ż a  Szyderców**.  
21.30 S z k ic  literacki.  21.25 W ia d o m o śc i  spor  
t o w e .  22 00 Koncert rek la m o w y . 22.15 Kon­
ce r t  u tw o r ó w  E d w a rd a  G riega. 23.05 W ia ­
d om ośc i m e t e o r o l .  dla komunik. lotn. 23.00 
Muzyka sa lo n o w a .

W A R S Z A W A  25 marca.
6-30 P ie ś ń  „ K ie d y  ran n e  w sta ją  zo rze"  

6,32 P obudka  do g im nastyk i .  6,33 G im nasty ­
ka. 6,50, 7,20 Muzyka z płyt. 7,15 D z ie n n ik  
p o ra n n y .  7,45 P ro gra m  na dzioń  b ież .  7,50 
„ W s k a z ó w k i  p ra k tyczn e"  8,00 A u dycja  dla  
szkół .  11,57 S y g n a ł  cza su  z W a rsz .  o b se r w .  
astron. 12.00 H e jn a ł  z  Krakowa. 12.03 W iad.  
m e t e o r o l .  12,05 Z o p e r  V e r d ie g o  (p łyty) .
12.45 „S u b lo k a to r zy "  w ygł.  Z. F in d e i s e n ó w  
na. 12.55 D zien n ik  połudn . 13.00 K o n ce r t  z

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„ B E  N E T A *
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis sklepu z Kapeluszami  
pod K ierunkiem  absolw enta  szko­
ły  chem iczn o-p rzem ysfow ej wW ar  

szaw ie z d łu g o le tn ią  praktyką.
100 p i  pewności d o P p  wyRonaila.
Ceny znacznie zniżone.

Zęby — to  fundam ent zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać  

w szelk ich  partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA

w  C z ęs to ch o w ie  
u l. N. Marji P an n y  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

E l ik s i r  d o  
z ę b ó w „Stomal11

L e k a r z a - D e n t y s t y  
H . R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

ciętemi  nogami, usiadła Mety, wpatry  
wała się w niego, usiłująo odtworzyć w 
tym zmizerowanym biedaku — owego 
Els ley ‘a, którego widziała nazajut rz  po 
festynie na lodzie i t łumiąc łzy, które 
j ą  w gardle dusiły.

Nagle Simche przerwał milczenie 
wrzaskiem gwał townego protes tu;  odwa 
gą  natchnął  go widocznie widok f izycz­
nego os łabienia przeciwnika.

— Krzywdzą mnie w moich prawach! 
Wielmożny pan dał słowo .. pieniądze tu 
leżą na stole,  ,

Mr. Els ley  nagle wyprostował  się i 
Ośtrym ruchem obrócił się d e  krześle,

— Lepie j  zabierz sobie te p ienią­
dze, bo nic tu za nie nie kupisz. I idź 
sobie s tąd precz; nie tęgi  z ciebie g e ­
szefciarz. P ięćdzies ią t  guldenów dzien ­
nie, uważasz, za mało — a nawet  s i e­
demdzies ią t  pięć.

Minutkę przedtem eera  Simehego 
przypominała świeczkę łojową i już zda 
wało się, że barwy więcej nie straci; a 
j ednak  w tej  chwili zszarzała.  Jedno 
wężowe spojrzenie w bezli tosne źrenice 
Angl ika  — i skoczył do stołu, zgarnął  
banknoty i nie t racąc czasu na zawiąza 
nie ich w chustkę,  pędem bez słowa 
wypadł za drzwi .  Nikt nie umiał tak jak  
Simche zrozumieć w lot, kiedy już prze 
padł interes.

— Będę miał zatem przyjemność,  o 
ile się nie mylę, ułożenia nowego kon­
t rak tu?  — odezwał się z uśmiechem no 
tar jusz,  bardzo rad z obrotu sprawy,  
równie zadawalniającego dla jego su 
mienia jak i dla zawodowego zajęcia.— 
Może życzą sobie państwo, abym go spi 
sał natychmias t? Mam tu z sobą pieczę 
cie i wszystko czego potrzeba.

— Nio spiesznego. Zrobić to można 
jutro.. .  lub pojutrze.

Mr. Elsley,  to mówiąc, spoglądał  na 
oddalone krzesełko,  na k tórem Mety 
siedziała,  z oczyma utkwionemi teraz w

podłogę i dłońmi mocno zaciśniętemi.
— Ależ pojut rze już  w drodze bę­

dziemy, — zaoponował mr.  Hampton.
— Zdaje mi się, że nie, — rzekł 

mr.  Elsley,  ze wzrokiem s tale w j ed ­
nym kierunku zwróconym.

Notar jusz zebrał  wszystko,  co do 
niego należało, — nie zapominając o 
kapeluszu. Gałkowate je go  czarne oczy 
nie były krótkowidzące,  a w Barnopo- 
lu już  coś niecoś dochodziło do jego 
uszu.

Następując na pięty jemu i mundan 
towi, wyszedł ks. Karpin,  rozumiejąc,  
że i jego nikt  tu już  więoej nie pot rze 
buje.

Zaraz potem mrs.  Hampton coś mę 
żowi powiedziała o pot rzebie na radze ­
nia się nad opakowaniem jak iegoś  pu- 
dła.

Gdy drzwi się zamknęły,  Mety po­
znała, że sama j e s t  z mr. Els]ey‘em w 
pokoju.

— Nie zawsze to, co najmniej  praw 
dopodobne okazuje się najbardziej  nie- 
możliwem, — zauważył w godzinę póź 
niej mr. Elsley,  — a przez ten  czas 
niejedno wyjaśnionem zostało, tyczące 
się spraw praktycznych —  oraz wielu 
innych.

— Czy komu z nas mogło przyjść na 
myśl,  żeśmy Angl ję opuszczali w tym 
celu, aby się wzajemnie odnaleźć aż 
tu ta j?

—- I  o mało się nie ut racić wzajem 
nie! Pomyśleć tylko, że w piątek o t e j  
porze mieliśmy już być na morzu!

— Gdy tymczasem odwlecze się to 
do grudnia,  —  bo natura ln ie  Boże Na­
rodzenie spędzimy w kraju.  A teraz,  
czy ojciec pani zgodzi się tu spędzić 
jeszcze parę tygodni ,  cz tery najwyżej? 
Będą różne formalności,  wie pani; nic 
tak  skompl ikowanego,  jak podobny in- 
dult .

Na to „spędzimy" Mety z głębi o* 
detchnęła  i zwróciła niepewne spojrze­
nie z twarzy jego do otwar tego okna,

— A oni, czy będą mogli nas cza- 
sem odwiedzać? — spytała nieśmiało.

— A czemużby nie? My będziemy 
odwiedzać rodziców, a rodzeństwo nas; 
taki Układ, pewny jes tem,  wszystkich za 
dowoli.

—  A czy nie będzie to układ zbyt 
kosztowny? — zapytała wahająco Mety, 
uginając się jeszcze pod brzemieniem 
ciężkich przepraw finansowych.

— Sądzę, że będziemy sobie mogli 
pozwolić na większe wydatki,  niż te,— 
zauważył spokojnie.  — Nie bardzo się 
chyba mylę, przypuszczając,  żem natr*- 
fił na jedno z najobfi tszych źródeł  naf 
towych w Galicji. Przychodzi  mi też n* 
myśl, że pot rzebować będę tu kogoś do 
zarządzania folwarkiem, bo większą 
część cżasu będę za ję ty tam w górach 
B ra t  pani, Jim, zdaje mi się mieć w so 
bie mater ja ł.  Może go oddamy do szko­
ły rolniczej i wykierujemy na agronom* 
pierwszej  klasy.

— Oehj — zdołała tylko odrzec Me 
ty, zwracając ku niemu spojrzenie bły­
szczące wdzięcznością.. .  i nietylko wdziO 
cznością. Ów błysk przyszłości,  wolnej 
od troski ,  nie tylko dla niej, ale 1 dl* 
je j  najbliższych,  tak  olśnił ją,  że jej W 
oczy zamgliły.

P rzez  kilka minut  nie próbowała ni* 
mówić, a mr.  Els ley  także nie zdaff*1 
się już nic mieć do powiedzenia,  gdy 
ręka  w rękę  siedzieli  na jednej  z k»na 
pek, k tóra się omal nie s t a ł a  własnością 
Simehy Blausteina — z oczyma błądM" 
ceml po przeciwległym stoku doliny’ 
gdzie brzozy zaczynały się odziewać * 
te  same czarodzie jskie osłony co przeJ 
rokiem.

I  tak, jednem słowem, nie był to ho 
niec idylli, lecz zaledwie jej  p o c z ą to h -  

K O N I E C .

Redaktor odpowiedzialny Józef WolnicKi. Wydawca: SpótKa z o. o. „S łow o Częstochowskie* w  C zęstochow ie

Dra i ?<> nla „Słowa Częstochowskiego", i i ,  Najśw. Marji Panny Nr, 41. Tel. 10-90.


